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dzińskiej, przy górnej części Wa 


Rozbrojenie jako rękojmia kongresu. 


Co raz jaśniej na widokrę gu europejskim 
wysiępywać zaczyna sytuacja polityczna. Z 
poza mgieł dyplomatycznych wyłaniają się 
alianse, a- skorQ gdziekolwiek wybuchnie 
wojna, staną w całej pełni przed światem. 
Pokazuje się coraz widoczniej, że bezskute- 
czne były kilkunastoletnie usiłowania cesarza 
Napoleona, aby rozprządz potrójne Święte 
przymierze i wyzwolić tem Francję od przy- 
musowego prawie aliansu z Anglią. Z Austrją 
nie powiodło się mu szczerego dopiąć zbli- 
żenia ani podczas wojny wschodniej, ani po 
pokoju w Villafranca. Zdawało się mu, że w 
Moskwie znajdzie najlepszego i najsilniejsze- 
go sprzymierzeńca, a przez Moskwę i w Pru- 
sach, — ale jak sam wyznał w mowie trono- 
wej, powstanie polskie spowodowało między 
Paryżem a Petersburgiem rozbrat zupełny. 
Dziewięć miesięcy interwencji dyplomatycznej, 
w której wedle życzeń Austrji i Anglii miar- 
kował kroki francuzkie, myśląc że tem ich 
ujmie, zakończyły się zerwaniem prawie zu- 
pełnem z temi mocarstwami. Wszystkie mo- 
carstwa pierwszorzędne zmówiły się między 
sobą, aby od Francji się usunąć. Nie przy- 
jeto projektu kongresowego i nie przyjmą 
konferencji ministrów. Formalną blokadę dy- 
plomatyczną zaprowadzają względem Francji, 
taką samą, jaką Francja usiłowała wprowa- 
dzić względem Moskwy. = 

Ale i Francja nie jest bezczynną. Zima 
powstrzymuje jej kroki jeszcze. „Na północy 
jednak i na południu potężne -interesa, wy- 
magające załatwienia* — rozwijają się z 
wielką szybkością. Tu i tam prze wszystko 
do kolizyj, do starcia zbrojnego: 

Po nieudaniu się interwencji dyplomaty- 
cznej w sprawie polskiej, po nieudaniu się 
kongresu, Napoleon widocznie Sam wojny 
rozpoczynać nie myśli. Wskazywał on, że są 
„naglące- w Europie kwestje do załatwienia, 
i jeźli się ich na kongresie nie załatwi, przyj- 
dzie do starcia, do wojny. Więc najpierwiej 
wystąpić muszą te naglące kwestje w całej 
swej prozie, musi Z powodu niezałatwienia 
ich.pokojowego „na północy ! na południu* 
przyjść do walki, nim on konsekwentnie wmie- 
‘sza się w tę walke- 

Francja się nie zbroi, ale czeka wypad- 
ków, bo dla niej qzas jeszcze, ale zbroją się 
Szwecja i Dania, ale zbroją Się Włochy, ale 
zbroją się Rumuni, Serbowie i Turcja, ale 
trwa powstanie polskie. Jednem słowem, wszy- 
stkie naglące kwestje, które wskazał gabinet 
francuzki w depeszy programowej lordowi 
Russelowi, rozwijają się coraz grożniej i dą- 
żą prostą drogą do zawikłan wojennych. 

Francja nie grozi wojną, lecz bawi Europę 

okojowemi projektami, ale za to grożą woj. 
ną Dania i Szwecja, grożą Włochy i Turcja, 
grozi ciągle i powstanie polskie samym swym 
bytem. Mistrz nagsekwański porozumiewać 
się pragnie z movarzami Europy, sp w 
pokojowy sposób pogodzić przeciwników pi: 
litycznych, — a jednak skinienia jego LAY i 
było, a nie byłyby Włochy rzuciły a" i 
gorączkowych uzbrojeń; skinienia jego potrze- 
ba było, a król Danii nie byłby stawił oporu 
Niemcom w Holsztynie, i niebyłby król szwedzki 
szedł w pomoc Duńczykom w kilka dni Po 
mowie  tronowej, w której zapewniał, 12 
Szwęcja w sprawę dunską mieszać się nie 
może, nie wiedząc jakich będzie miała prze- 
ciwników i sprzymierzeńców. 

Od północy więc i od południa, prawe i 
lewe skrzydło możliwych aliansów napoleoń- 
skich zaczyna się poruszać i niepokoić środ- 
kową Europę. Na całej linii już naprzód wy- 
suwają Się tyraliery. A cesarz Napoleon w 
tej chwili nie tylko się nie zbroi, lecz prze- 
ciwnie oświadcza w liscie do królowej Wik- 
torji, że gotów jest dać pierwszy przykład 
rozbrojenia, jako rękojmię pokojowego Fran- 
cji usposobienia, jeżli projekt kongresu przyj- 
mie tak Anglia jak i inne mocarstwa pierwszo- 
rzędne. 
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ów hetmańskich, naprzeciwkć po :zty, 
inseraty się przyjmują. 
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na dolę, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


Przeciw Moskwie, zajętej walką z po- 
wstaniem, wysuwa cesarz Napoleon Turcję. 
Prusy, jeżeli do wojny przyjdzie w Holszty- 
nie, będą miały silnego przeciwnika w Duń- 
czykach i Szwedach. Włoskiego, regularne- 
go wojska 300.000 i pół miliona gwardji na- 
rodowej, to nieprzyjaciel dla Austrji nie bar- 
dzo pogardy godny. Gdy się Napoleonowi 
powiedzie w ten sposób, zatrudnić trzy mo- 


carstwa pierwszorzędne, to Francja może U- | 


ważać się za rezerwę i może dzisiaj rozbro- 
jenie proponować a nawet ze 100.000 żoł- 
nierzy posłać istotnie na urlopy. 

Z tej też przyczyny choćby projekt ro- 
zbrojenia cesarz Napoleon poparł własnym 
przykładem aby dać rękojmię zebraniu kon- 
gresowemu, to ani Moskwa, ani Austrja, 
ani Prusy nie udadzą się na kongres, ani 
nie rozbroją się zapewne. Znaczyłoby to 
przystać z góry na wszelkie ustępstwa i o- 
liary, jakichby Napoleon żądać mógł od nich. 
Wszak nim czas przyjdzie na wystąpienie 
rezerwy, może ona bezpiecznie siedzieć w 
domu. Ale wobec wojsk tureckich nad Du- 
najem, włoskich nad Minczionem, a duńsko- 
szwedzkich nad Elbą, jakże mogą Moskwa, 
Austrja i Prusy rozpuszczać swe armie na 
urlopy?.. Jakże nawet Auglia może przystę- 
pywać do rozbrojenia, jeżeli wszyscy jej mo- 
żliwi sprzymierzeńcy na kontynencie, mogą 
być lada chwila tak zajęci wojną z sąsiada- 
mi i walką wewnętrzną, iż gdyby Francji 
przyszło na myśl rzucić się na nią, Anglia 
tylko na własne siły liczyć może?.. 


Przegłąd polityczny. 
Francja. Nic nie wskazuje jeszcze, ja- 
kich wrażeń doznały dwory rozmaite, otrzy- 
mawszy temi dniami od gabinetu francuzkiego 
zaproszenie na tak zwane konferencje ściślejsze. 
Posłowie Francji jednak mieli otrzymać polece 
nie, aby niedopuszczali już tym razem odpowie- 
dzi wymijających lnb dwuznacznych. Vaterland 
dowiaduje się, że ks. Grammont, poseł francuzki 
w Wiedniu nie tai przed nikim swego zdania, iż 
mocarstwa samochcąc zniewolą ces. Napoleona 
do wojny. jeżeli mu odejmą wszelki środek po- 
kazanią Francuzom, iż projekt jego z d. 4. li- 
stopada nie doznał klęski. 

La France jednak i paryzki korespondent 
do Morning Post dopatrują jak zwykle, niesły- 
chang po dworach europejskich przychylność dla 
idei kongresu. 

Inaczej widzi te rzeczy Opinion nationale, 
która jakkolwiek niechce mącić pokoju wierzą- 
cych, oświadcza pełna przekonania , że vie wie- 
rzy w pokojowe załatwienie spraw europejskich. 
Polska, Niemcy, Włochy, półwysep bałkański, 
oto ogniska, na których wedle zdania tegoż or- 
ganu demokracji napoleońskiej musi zapalić się 
pochodnia wojny niebawem. Połska składać broni 
nie myśli, Niemcy jednozgodnie oświadczają, iż 
w sprawie augustenburgsko - holsztyńskiej nara- 
żony jest ich honor. W Wenecji komitet tajny 
wydaje odezwę, która się kończy następującemi 
wyrazami: „bądźmy w zgodzie , i czekajmy sy- 
gnału.* Nakoniec agitacja pomiędzy Słowianami 
w Turcji, iruchy wojsk tamże, oto fakta, z któ- 
rych Opinion Nation. wróży rychłe zaświtanie 
wielkiego dnia (d'un grand jour). 

Mowę senatora Boissy, którą poniżej w wy- 
ciągu podajemy, we wszystkich * dziennikach 
franeuzkich spotkało potępienie, głównie ze wzglę- 
du na szyderstwo, z jakiem mówił o Polsce. 

Margrabia Boissy kończące oświadcza, iż chciał 
cesarzowi i krajowi tylko prawdę powiedzieć, 
i tym sposobem wyrządzić im większą przysługę 
aniżeli podchlebstwem i kłamstwem bezczelnem. 
która mówi że „polityką rządowa Francji jest 
droga, że cały kraj na nią sięzgadza i że cesarz 
wzrósł w miłości uswych poddanych. Niech żyje 
Francja! niech żyje cesarz !“ 

Wyciąg z mowy jen. Gemeau, 
następnym numerze. 

D. 15. rozdaną została wszystkim członkom 
senatu Szara Księga polska. Mieści ona zbiór 
wszelkich dokumentów, dotyczących sprawy pol- 
skiej od wstąpienia na tron cesarza Aleksandra. 
Poprzedzoną jest wstępem, objaśniającym te do- 
kumenta, napisanym z godnością, z powagą i Fs 
znakomitą zręcznością ! wprawą pióra. 

Rozprawy nad adresem w ciele „prawodaw- 
czem nastąpią prawdopodobnie dopiero po No- 
wym rokn. Około 24, b. m. ma być projekt roz- 
dany pomiędzy ezłonków. Opozycja naradza śię 
ciągle, jakie stanowisko ma zająć w przyszłych 
debatach, między innemi sprawami także o Polsce. 
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«a każdorązowe umieszczenie. 


Rezultat uzupełnionych właśniewyborów do 
irancuzkego cialą prawodawezego przekonuje, 
że opozycja w narodzie francuzkim rośnie i wzma- 
ga się do niepoznania. Cyfry przekonują najle- 

| piej, Pelletan, którego wybór w Paryżu unie- 
ważniono przy sprawdzaniu w ciele prawodaw- 
czem, kandydował po raz wtóry. Przeciwnikiem 
jego, popieranym ze strony rządu wszelkiemi 
środkami, był niejaki p. Picard. Przy pierwszych 


wyborach d. 31. mają z 24.8938 wyborców gło- | 


Bowało za p. Picard 12.488, za panem Pelletan 
12,295. Przy powtórnych wyborach d. 14. gru- 
dnia otrzymal Pelletan 15.115 a Picard 9.778 
głosów za sobą. Skoro więc w majn Pelletan 
miał większość załedwo 107 głosów, dziś liczył 
5837 głosów więcej niżeli kandydat rządowy, 
który stracił przeszło 2400 głosów. Niemniej 
świetnie wypadło dla opozycji zwycięztwo w de- 
partamencie Cote d'Or (Dijon). Kandydat rządo- 
wy Saunąc, który przed Bześciu miesiącami miał 
prawie tę samą liczbę głosów co jego przeci- 
wnik opozycyjny, Magnin, otrzymał teraz 3399 
głosóg mniej, tj, 15530 przeciwko 18.929. Cy- 
fry te przemawiają dość wyraźnie. " 

Na takie objawy opinii cesarz Napoleon nie 
może być obojętnym. Wiele przeto prawdopodo- 
bieństwa mają za sobą pogłoski o rychłej zmia- 
nie gabinetu eesarskiego. Korespondent Gazety 
Kołońskiej znad granicy franeuzkiej donosi, że 
p. Drouin de Lhuys, będąc przekonanym, że kon- 
gres nie przyjdzie do skutku, myśli na serjo 
złożyć swoją tekę. 

Do powszechnego uieukontentowania we Fran- 
cji przyczynia się także sprawa meksykańska. 
Jen. Forey,-który wróciwszy z Meksyku był d. 
14. b. go na posłuchaniu u cesarza, miał wy- 
raźnie oświadczyć, iż w Meksyku niepodobna 
tworzyć monarchii, lecz natomiast jest pole do 
utworzenia umiarkowanej rzeczypospolitej, - - 


Anglia zwolna, ale gruntownie się uzbraja. 
„Świeżo spuszczono na wodę pancernik „Minotaur“ 
pierwszej klasy, którego powłoka jest z płyt żela- 
znych na 57/, cali grubych, pokrywająca warstwę 
9calową pajtwardszego drzewa, nazwiskiem te- 
ak. Bliźniak  „Minotaura* mą wkrótce także 
spłynąć na wodę. Oba olbrzymy mają ważyć po 
6812 tonów (136,24Q cent.) Każdy ms fo 5 
masztów z kutego żelaza, i sterczy. pokładem 
swym tylko 9 stóp ponad poziom wody. 'Dwa 
te kolosy są pierwszą ze strony Anglii odpowie- 
dzią na' propozycję napoleońską rozzbrojenia 
powszechnego. A 

« Doniesienia z Indji Wschodnich niepokoją 
Anglików. Powsianie trwa w górskich częściach, 
i prowadzi- partyzantkę z wojskami angiel- 
skiemi. - Do tego kłopotu przybyła śmierć 
forda Elgin, który był tam wicekrólem. Nowym 
mianowano sira Lawrence. Ludność indyjska 
ma. jak donoszą stamtąd misjonarze, żyć.w 0- 
czekiwanin przybycia króla z jej rodu i wypę- 
dzenia Anglików w r. 1865. Przepowiednia ta 
krąży na pismie od wioski do wioski i rozognia 
umysły, eame przez się zabobonne. O tym przy- 
szłym króln tyle tylko wiadomo, iż ma się na- 
zywąć: Vasanta Radsza (król wiosny). 

Prócz kłopotów indyjskich, Anglia prowadzi 
obeenie dwie wojny zamorskie, które ją wiele 
kośżtują : w'Nowej Zelandji z tamtejszemi lada- 
mi. których cywilizacja nauczyła strzelać, i 
z Japonią. Times piorunują na wszystko. x 


Włochy. Do Neapolu przywieziono d. 11. 
b. m. z zagranicy popioły jenerała Pepe, który 
w r.,1848 bronił Wenecji przeciwko Austrjaków. 
Wielką przy tem była demonstracja na rzecz 
jedności włoskiej. Zresztą załogi wojskowe, jako 
też gwardja narodowa zajmują się obecnie tylko 
musztrami. Ludwisarnie pracują dzień i noe. 
Dnia 7. b. m. jen. de Sonnaz, który“ dowodzi 
korpusem toskąńskim, miał przemowę do wszy- 
stkich Oficerów fortecy de Basso we Florencji, 
w której bez ogródki zapowiedział na wiosnę kam- 
panię z Austrją, upominając, aby podwoili swoją 
gorliwość w ćwiezeniach żołnierskich. Z Turynu 
porozsyłano wyższych oficerów dla inspekcji ja- 
zdy, i rozeszła się pogłoska, że mają* powołać 
konskrybowanych drugiej na rok bieżący kate- 
gorji, coby armię powiększyło z 600.000 na 
700.000. Większą część klasztorów zamieniono 
w koszary, napełniono żołnierzem i rekrutem. 
Urlopnicy, rozpuszczeni po 40 z każdej kompa- 
nii przed dwoma miesiącami, zostali na nowo 
powołani, a dowódzey szwadronowi otrzymali 
rozkaz przyspieszenia musztry rekrntów jazdy. 

Śnać Wiktor Emanuel nie zgadza się także 
z projektem napoleońskim rozbrojenia powszech- 
nego. l 


Moskwa. Journal de St. Petersbourg stara 


się daremnie wytłumaczyć zagranicy, dla czego, 


finanse moskiewskie źle stoją: Nie przeczy temu, 
lecz ma nadzieję, że będą stać lepiej, tak iż d. 
1. stycznia papiery moskiewskie będą alpari ze 
srebrem. Że zaś bank petersbnrski zaprzestał 
wypłatę złotem i srebrem, to nie jego w tem 


k 


wina, leez banku francuzkiego, który przed nim 
zawiesił był wypłatę złotem, wskutek czego 
spekulacja rznciła się na złoto moskiewskie. 
, Aby więc zapobiedz wykupowi tego złota za gra- 
nicę, zawieszono wypłatę złotem i srebrem. Taka 
jest łoika moskiewska. w 
Około Kronsztadtu stanął d. 4. b. m. lod. 
Independance donosi, że blizką jest dymisją 
Reuterna ministra finansów i Gołowiną ministra 
oświecenia. Jako postępowey ostać się nie mo- 
gą przed naporem wpływów staromoskiewskich. 
W całej Moskwie rząd przez czynowników każe 
zbierać składki niby na cerkwie i szkoły w za- 
chodnich gnberniach „rosyjskich“, t.j. w krajach 
Zabranych iLitwie. W Kijowie zamyślają nawet 
znieść kościoł katolicki przy wszechnicy, wrzkomo 
dlategc. że tam niema juź katolików Polaków. Do 
Polski zaś szlą czerhców całe bataliony pod po- 
zorem opatrywania rannych sałdatów. 


Z senatu francuzkiego. Margrąbią Bo- 
iss y; który dnia 15. b. m. wystąpił z Bążnistą 
mową z powodu adresu do cesarza Napoleona, 
nie mówił jedynie o sprawie połskiej. Ma to 
być osobłiwszy człowiek. W niejednym zasiadał 
już senacie, i przy każdej kadencji miał przy- 
wilej mówić wiele, dotykać z lekka wszystkich 
spraw, a krytykować przedewszystkiem polity- 
kę rządu ezy to Ludwika Filipa, czy cesarza 
Napoleona, dając im mniej lub więcej Śmieszne 
rady. W mowie, którą właśnie streścić zamie- 
rzamy, przeszedł całą politykę frąneuzką tak 
wewnętrzną jak zewnętrzną, i jeżeli mylił się 
niepomału w aforyzmach swych co do sprawy pol- 
skiej, to w innych, wzgłędach udało mu się tu i 
owdzie powiedzieć prawdę. Począł od oświad- 
czenia, że cesarz Napoleon tworzy wyjątek w 
gronie panujących europejskich, albowiem do- 
zwala powiedzieć sobie prawdę. Margrabia czu- 
je się więc tem bardziej powołanym, aby mu ją 
powiedzieć. Przedewszystkiem jednak nie mówi 
on do cesarza, lecz do rządu jego, albowiem 
cesarz powinien być nieodpowiedziałnym, a na- 
tomiast jego ministrowie winni być odpowiedzial- 
nymi, konstytucja zaś zmienioną. Dla każdego 
tronu najniebezpieczniejszemi żywiołami są dwo- 
racy, pasożyty, którzy do każdej rzeczy Się mie- 
szają i wszystko zatruwają swojemi pochleb- 
stwy. Są to prawdziwi mordercy królów i dy- 
pastji, a dzieje francuzkie dostarczają na to do- 
wodów, począwszy od Ludwika XVI. 

„Po takiej przedmowie ubolewa margrabią 
Boissy nad szeregiem nadażyć, którym podpadła 
konstytucja, np. zaniechanie dożywotności Bena- 
torów, mianowanie czterech wiceprezydentów w 
Radzie stanu zamiast jednego itp. okropności, na 
które senat francuzki nie może patrzeć obojętnie. 
Nastepnie mówi Boissy o rezultacie wyborów do 
ciała prawodawczego. Podług niego wybory te 
wypadły bardzo źle, a nie jak stoi w projekcie 
adresn — dobrze. Opozycja wzrosła, a byłaby 
wypadła jegzcze liczniejszą, gdyby nie za- 
biegi rządowe, które potrafiły na prowincji 
obałamucić lnd nie bardzo wykształeony. W 
tem miejscu krzyk wiełki przerwał szanownemu 
mowcy, który wyczekawszy cokolwiek, zwrąca 
się następnie do komisji adresowej, gauiąc ją, 
iż przy redakcji adresu nie uwzględniła wszy- 
stkich opinji ezłonków senatn, lecz gpuściła się 
zupełnie na redakcję prezydenta swego, Tro- 
plonga. ``" , 

- / Finanse n. p., czytamy w adresie, stałyby 
doskonale, gdyby nie stały tak żle. Przypomina 
to margrabiemu owego jegomości, któryby był 
żył, gdyby przed kwadransem nie był umar. 
Francja „życzy sobie nkończenia wojny meksy- 
kańskiej", czytamy w adresie, a powinniśmy czy- 
tać: „Francja chce nkończenia wojny, która 
tak wiele kosztnje a nie nie przynosi.“ „Francja 
| żąda od Meksyku zapłacenia kosztów wojennych 
w snmie 300 milionów“, cóż z tego, jeśli Me- 
ksyk szczerze oświadcza, iż zapłacić nie jest w 
stanie! „Szlachetną Francja daje młodemu kró- 
lowi greckiemu subsydja do listy cywilnej w 
sumie 100 tysięcy franków, aby się mógł ożenić 
z księżniczką angiełską.* Prawda, że maleńki 
ten potentat z wdzięczności przyjmuje bezwa- 
runkowo projekt kongresu, ale pomimo to 080- 
bliwszą jestrzeczą, aby Francja przyczyniała się 
do posagu córki królowej angielskiej. Robotnicy 
franenzcy po fabrykach bawelny daleko bar - 
dziej potrzebywaliby tych pieniędzy. 

Przystępując do kwestii polskiej, oświadcza 

p. Boissy na wstępie, iż Francja podczas ura- 
ganu, poruszającego cbeenie Europę, do pokoju 
dąży, kierując się maksymą: „Krew francuzka 
należy tylko do Francji“, Sprawa polska, we- 
dług zdania p. Boissy, nie jest we Francji po- 
pularną. „We Francji sprawa, która postępuje 
drogą trucizny i sztyletu, nie będzie mieć Sy 
popularności. Oto broń, jakiej używa rewolucja 
w Polsce.“ i 

Mowca wytyka rządowi francuzkiemu błę- 

dne używanie wyrazu „Polska“. Anglia i Austrja, 


mówiąc o Polsce, używały zawsze wyrazu „kró- 
lestwo Polskie“. Różnica ta wielką ma wagę. 
Wyraz ogólay „Polska“, obejmujący Poznańskie 
i Galicję, oziębiał dla Francji Prusy i Austrję, 
pobudzające lndność Poznańskiego i Galicji do 
powstania. A to wiodło wprost do koalicji Mo- 
skwy, Pras, Austrji i Auglii, wobec której Fran- 
cja nadto jest słabą, by jej mogła stawić czoło. 
Także i ze stroay Niemiec grozi Francji niebez- 
pieczeństwo, skoro da się namówić do niesienia 
pomocy Polsce. Jedność bowiem Niemiec, od tak 
dawna przygotowywana a dotąd jeszcze nieza- 
spokojona, na drugi dzień po przekroczeniu Renu 
przez Francję, stałaby się gotową i zwróciłaby 
się przeciw Francji. 

„Powoływane się często w kwestji polskiej 
na nczucia ludzkości. Otóż ja również w imie- 
niu ludzkości protestuję przeciw wszelkiej inter- 
wencji francuzkiej w sprawie, która nas nie ob- 
chodzi. My w miczem nie jesteśmy obowiązani 
Polakom; oni nigdy nie uczynili nic dlą nas.* 
(Poruszenie). 

Br. de Vincent. Dwakroćstotysięcy Pola- 
ków zostało na pobojowiskach cesarstwa. 

Markiz de Boissy. To mi jest wszystko 
jedno (szmer). i powiem, dla czego, — dla tego, 
żeśmy im sprawili zaszczyt, pozwalając im wal- 
czyć obok nas w naszych szeregach (szmer). 

Polacy walczyli w naszych szeregach dziel- 
nie, uznaję to, prawie tak dzielnie, jak nasi żoł- 
nierze (przerwanie). 

Jeden z członków. Równie dzielnie, 

P. Boissy. Nie! nie przypuszczam, żeby 
jakikolwiek endzoziemiee mógł nam w czemkol- 
wiek wyrównać (zaprzeczenia, oho! ohol). 

Takie jest moje zdanie; powtarzam, nie je- 
Blieśmy w niczem obowiązani Polakom. Oni wal- 
czyli w naszych szeregach nie za nas, lecz prze- 
ciw swym ciemięzcom. 

Jeden z członków. A, to straszna męka 
słuchać taką mowę! 

Inny z członków. Polacy są jedynymi 
sprzymierzeńcami, którzy zostali wiernymi Fran- 
cji (potakiwania). 

P. Boissy. Ja oddaję słuszność ich zaeno- 
ści. Lecz czyż obraziłem niektórych członków... 
(przerywanie: wielu, wielu). Mój Boże! wielu, 
może trzydz estu lub czterdziestu | 

Głos. Daleko więcej. 

Inny członek. Cały senat. 

P. Boissy powtarza uporczywie wszystkie 
swe twierdzenia, że Francja nie ma obowiąz- 
ków dla Polski, że sprawa polska nie jest po- 
pularną we Francji, że Polacy okazali się już 
nieraz niewdzięczoymi dla Francji, gdyż, dozna- 
wszy Od niej gościnności, we wszystkich rewo- 
lucjach pierwsi byli na barykadach i strzelali do 
żołnierzy fraucnzkich itp. Następnie odmawia Pol- 
sce wszelkiego charakteru katolickiego i religijne- 
go, ana dowód tego przytacza znaną mowę ks. Czar- 
toryskiego. Potem wraca znown do poprzednie- 
go argumentu przeciw interwencji w Polsce, tj. 
do niebezpieczeństwa koalicji. Tą razą wszakże 
poświęca swe uwagi głównie Anglii. 

„.„.Jest jedno mocarstwo, panowie, które nie 
toczy wojny dla idei, dla uczuć — lecz dla re- 
zaltatów materjalnych, dla powiększenia się, dla 
zdobyczy, a tem mocarstwem jest Anglia. An 
glia chce koalicji, pierwszym zań celem koalicji 
jest rozbiór Francji... (poruszenie i szmer). 

„Jak mi mówiono, w ministerium wojny an- 
gielskiem istnieje mapa rozbioru Francji. 

„Oto jest cel Anglii: nie ma jnż więcej miej- 
sca pod słońcem dla Francji i Anglii. Anglia 
jest przekonaną, że jedno z dwóch mocarstw 
musi zniknąć dla zrobienia miejsca drugiemu.“ 

Mowca twierdzi dalej, że zdanie jego o An- 
glii wynika z calego postępowania tejże podczas 
interwencji dyplomatycznej w sprawie polskiej. 
Gabinet angielski „z piekielną zręcznością* ro- 
zerwał przymierze Francji z Moskwą. Cesarz 
Napoleon wyraził też w mowie tronowej żal swój 
z tego powodu. Przymierze bowiem francuzko- 
moskiewskie, według zdania p. Boissy, jest na- 
turalme, jest korzystne i ma w sobie warunki 
trwałości, ponieważ istnieć może równocześnie 
między rządami i narodami (?), podczas kiedy 
angielako-francuzkie tylko między rządami istnieć 
może, lecz nigdy między narodami. 

Anglia parła Francję do wojny, nie mając 
sama nigdy zamiaru towarzyszyć jej. Tak samo 
i we Francji nieliczni tylko zapaleńcy wyjeż- 
dżali z sympatjami swemi dla Polski, tworzyli 
komitety i zbierali składki, lecz sami nigdy nie 
myśleli dzielić niebezpieczeństw i trudów z tymi, 
których wysyłali na pola bitew do Polski. Tylko 
komitety tajne, które przy każdej sposobności 
występują przeciw porządkowi, są przyjaciółmi 
Polski (Polonistes). 

Naostatek wraca znowu mowca do sztyle- 
tów, o których zaraz z początku ustępu swej 
mowy o Polsce wspomniał z obnrzeniem. Teraz 
mówi o mich z widoczną trwogą, z bijącem 
sercem. 

„Mam tę mowę, chociaż wiem, iż to grozi 
niebezpieczeństwem ; lecz obowiązek trzeba speł- 
nić, a ja nie jestem wart pchnięcia sztyletu“ 
(smiech). 

I na nowo oskarza mowca, w mowie swej 
bez najmniejszego ładn, ruch polski, iż walczy 
trneizną i sztyletem; oburza się na rząd tajny 
(occulte). że śmie wydawać wyroki śmierci, i 
pokazuje nawet wyrok, opatrzony pieczęcią 
Rządu narodowego, datowany 17. paźdz. b. r., 
a wręczony p. Bismarkowi! 

. Jeden z członków. Przecież egzekucja 
me nastąpiła 

: « Boissy. Nie, jeszcze nie, lecz są jeszcze 
mne przykłady. Tak m.p. po nagłej śmierci pe- 
wnej osoby gkons'atowali lekarze, iż Śmierć na- 
stąpiła w Skutek trucizny, Gdyby podobne fakta 
nie były prawdziwemi, zaprzeczonoby im już 
dawno. dent BORN 

Prezydent Donjean. ją im zaprzeczę. 

Hr. Barra]. Rząd narodowy jm | BRB 

. P. Boissy. Któż jest tym Rządem narodo- 
wym? gdzie jest jego władza ? 4 

Br, de Vincent. Dla czego nie mówisz 

pan o Murawiewie, o tym kacie Polski? 
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Jeden członek. Pan bronisz rządu mo- 

skiawskiego (przerywanie). s 

rezydent. Czy sądzicie, panowie, iż 
przerywaniem wprawicie pana Boissy w amba- 
ras? Zmięszacie go bardziej, pozwalając mu mó- 
wić bez przerwy (śmiech). 

P. Boissy przeczy, jakoby się zmięszał, 
poczyna tłumaczyć Bię, jak może, lecz w końcu 
ambitne swe przeczenie udowadnia tem, że prosi 
prezydenta o dozwolenie mu kilku chwil odpo- 
czynku, ną co wśród śmicchu wołają 

głosy niektóre. Wypocznij pan sobiell 
dobrze, dobrze! 

Powiedziawszy taką tyradę na Polskę i 
Anglię, margrabia spoczywa przez 10 minut, a 
wysapawszy się przystępuje do kwestji kongre- 
sowej. 

Nie wierzy on, aby kongres przyszedł do 
Bkutkn. Nieroztropność wszakże zarzuga senato- 
wi, iż mowi w adresie: „Francja, która wszędzie 
i zawsze będzie.z cesarzem, jest szczęśliwą, je- 
sli może mu towarzyszyć do tego areopagu.* 
Nie przystoi senatowi, o rzeczy tak problematy- 
cznej mówić z taką pewnością. Również nie mo- 
żna mówić w adresie, że czas zniszczył trakta- 
ty. Twierdzenie takie nie jest dyplomatyczne. 
M ;żna natomiast powiedzieć, że traktaty w nie- 
których częściach zostały zmodyfikowane lub 
uszkodzone. Dalej nie podobna, aby Francji 
wolno było się rozbrajać, albowiem do trwałego 
pokoju nie przyjdzie, gdyż Auglia ma w tem 
interes, siać niepokój w Europie i sprawiać 
kłopoty Francji. 

Lecz głównie gorszy się p. Boissy konklu- 
zją w projekcie adresu: „Cokolwiek się stanie, 
kraj nie zaprze się Waszej ces. Mości" i td. — 
Senat tak przemawiać do cesarza nie powinien, 
podług jego zdania, bo toby znaczyło wystawiać 
cesarzowi kartę in bianco, i dawać zupełną swo- 
bodę robienia co chce. Senat powinien mu po- 
wiedzieć czego Bobie życzy, 8 nie pochlebiać, 
bo z pochlebstw tego rodzaju wynikły najo- 
płakańsze sceny w dziejąch Francji jak n. p. 
wyprawa do Moskwy w r. 1812. Wtenczas po- 
chlebcy szeptali Napoleonowi I: „Wszystko Panie, 
cokolwiek nczynisz, jest podziwienia godne. Je- 
niusz twój nie myli Cię. Będziesz żywiołom roz- 
kazywał podobnie jak ludziom.“ Wszystkim tym 
pochlebstwom wierzył cesarz, a rezultatem była 
kampania na śniegi półaocne i dwukrotne zaję- 
cie Paryża. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Wiedeń d. 18. grudnia. 


—?— Jak wam jnż donosiłem, w piątek było 
Ostatnie posiedzenie niższej Izby Rady państwa, 
A resztę czynności jej odłożono „do ukończenia 
Po świętach, O czem w końcu niniejszego spra- 
wozdania będzie znown wzmianka w skutek za- 
padłej uchwały Izby samej. * — 

Po przeczytaniu protokołu z wczorajszego 
posiedzenia, zapowiada prezyduiący p. Hopfen, 
iż właśnie rozdano członkom Izby sprawozdanie 
wydziałn, wysadzonego już dawno do ułożenia 
nstawy względem stowarzyszenia i zgromadza- 
nia się i każe wreszcie czytać w treści nadesła- 
ne do Izby petycje. 

- Na porządku dziennym byłą nowela do u- 
stawy o stempiach i opłatach w sprawach spor- 
nych. Sprawozdawcą jak dawniej p. Ofner. Otóż 
w skntku znajomego nam wnioskn pana Rygera 
względem ostęplowania kwitów na posiąda- 
nie broni ”10 złr., uchwalił rzeczony wydział, 
aby ten stępel wynosił tylko 6 złr. Wniosek Ry. 
gera wywołał dzisiaj wielkie debaty. pokaznjące 
najwyraźniej, iż p. Ryger stawiając swój wnio- 
sek, nie rozważył należycie skutków i uciążli: 
wości jego.” To okazuje, jak mało znajomości 
stosunków i inszych okoliczności posiadają ln- 
dzie, żyjący w miastach, zwłaszcza większych, i 
jak oni powinni się wstrzymywać w osądzaniu, 
a więcej jeszcze w opodatkowanin krajów i lu- 
dzi, z któremi tylko z daleka się stykają, albo 
z któremi wcale żadnych nie mają styczności. 
Liberałom niemieckim chodzi, jak się zdaje, je- 
dynie o to, aby pogrążyć w ciężarach tylko tych 
ludzi, którzy nieco więcej od nich mają, lub le- 
piej i wygodniej od nich żyją. Zubożyć maję- 
tniejszych i zrównać ich tym sposobem z sobą, 
to ich zasada, to ich liberalizm. Chcąc zaś tego 
dopiąć, trzeba ich"tak obłożyć podatkami, aby 
im zwyżkę wyciągnąć z kieszeni, inb wpędzić 
w niedobór i długi. Wszystko dla nich zbytkiem 
i dla tego winno być opodatkowane grubo. 

Przeciw wnioskowi Rygera i wydziału o- 
świadczył się nasamprzód p. Herbst, potem p. 
Eiselsberg, Gull, Waser i Baritin. P. Gnl! po- 
wiada, iż Siedmiogrodziauie do Rady państwa 
nie po to przyszli, aby jedynie z większemi cię- 
żarami do kraju.wracali, ale aby coś dobrego 
krajowi przynieśli. P. Waser ntrzymuje, że p. 
Ryger swym wnioskiem zamierza ograniczyć 
prawo polowania, a nie zapobiegać nadużyciom 
w tym względzie. P. Herbst powiada, że to na- 
leży do atrybncyj sejmów krajowych. P. Baritiu 
utrzymuje, iż broń służy ku obronie nietylko 
przeciw napastnikom, ale i zwierzętom drapie- 
żnym. P. Ryger zabierał po dwakroć głos i silił 
się na dowody rozmaite, aby na swojem posta- 
wić. To zaś wszystko nie pomogło nic, albowiem 
przy głosowaniu upadł wniosek wydziału, a za- 
tem i p. Rvgera. Tym sposobem stępel rzeczony 
ma pozostać na 1 zł. oznaczony. 

Drugim wnioskiem, odesłanym do komisji 
był wniosek Kaisera, tyczący się zniżenia opłat 
od towarzystw akcyjnych i rzemieślniczo-przemy- 
ałowych. Wydział zastanowiwszy się nad dużym 
procentem dotąd opłacanym, 3%, wnosi zniżenie 
na 1, od sta. Izba przychyliła się do wnioskn tego. 
W kodn przychodzi pod obrady wniosek pana 
Dobblhoffa wzgledem opłat kolei żelaznych. P. 
Dobblhoff wstaje i oświadcza, że skoro wniosek 
p. Kaisera przyjęto, on swój nasuwa i zgadza się 
z tem, co względem wniosku Kaisera postano- 
wiono. 

Na wniosek sprawozdawcy przyjęła Izba 


nowelę w mowie będącą, przy trzeciem czytaniu 
wraz ze zmianami, w czasie debat uchwalonemi. 

Przystąpiono do drugiego przedmiotu, do 
dodatku na kancelarję siedmiogrodzką. Dodatki 
te tyczą się uregulowania biegu rzeki, Maroszem 
zwanej, ną co już dawniej pewne sumy wyzna- 
czono i niektóre roboty uskuteczniono. Teraz 
żąda kancelarja rzeczona 48.000, które Izba bez 
uwag przyjęła za to, że Siedmiogrodzianie ra- 
czyli przyjść do Rady państwa. Druga pozycja 
wynosi 30.000 złr. na wsparcie gr. kat. biskupa 
i konsystorza w Siedmiogrodzie, ale nie wymie- 
niono którego? zapewne Rumuna, lub Saksona. 
I to bez uwag przyjęto. Trzecią pozycją a naj- 
ciekawszą jest peusja pana komesa Konrada 
Schmidta, wynosząca rocznie 5.775 złr. Pobiera 
bowiem jako radca gubernialny 3.150 złr., a 


NIE mami 


jako Comes nationis saxicae 2.625. Izba pozwo- 


liłą panu komesowi Konradowi Schmidtowi tyle 
rocznie przejadać. 

Pan Taschek chee, aby przyjęte pozycje te 
umiaścić w budżecie, Izbie panów już odesłanym, 
i pozmieniać stósownie do tego liczby. Przeciw 
temu powstał pan Herbst i pan Lasser, dlatego 
i prezydujący oświadczył, iż toby już być nie 
mogło i uchwała dzisiejsza musi osobno być Iz- 
bie panów przesłaną. 

Trzecim przedmiotem porządkn dziennego 
było sprawozdanie wydziału, wysadzonego do 
subwencyj kolejowych. Sprawozdawcą pan Stef- 
fens. Sprawozdanie to powstało w skutek pe- 
tycji przemysłowców, wniesionej do Izby wzglę 

em kolei, idącej ze Stockerau do Budzymn i 
Pilzna w Czechach. Kolej tę budować zamierza- 
ło towarzystwo kolei północnej i kolei państwo- 
wej, lecz dotąd ani jedno, ani drugie nie zgo- 
dziło się jeszcze ostatecznie. Dlatego nie można 
było zacząć bndować, i dlatego powstają krzyki 
i hałasy za Izbą, a w Izbie interpelacje i różne | 
wnioski, jak np. dzisiejsze. Niektórzy utrzymnją, | 
iż kolej północna nmyślnie zwłóczy i 


dza, aby swe węgle dobrze w Wiednin sprzeda- 
wać. Trzeba wiedzieć, że zamierzona kolej spro- 
wadzałaby węgle czeskie do Wiednia i konku- 
rowałaby z koleją północną. 

Przy pierwszym $. przemawiali pp. Winter- 
stein, obrońca kolei północnej, potem Riese-Stal- 
burg, posiadacz czeskich kopalni węgla, Skene 
i Kalchberg. Ten ostatni broni ministerstwa han- 
dlu przeciw zarzutom, utrzymując, iż rząd nie 
może nic zrobić, skoro się z powyż wymienione- 
mi towarzystwami nie zrobić nie da, a trzeciego 
nie masz. Izba przyjęła wnioski wydziału, które 
rządowi na serce kładą uskuteczuienie tak upra- 
gnionej kolei jak najrychlejsze. Tym sposobem 
wyczerpano dzisiejszy porządek dzienny. 

Na wniosek Steffensa, aby następne posie- 
dzenie odbyło się po świętach dnia 11. stycznia 
1864 r., przystała Izba niemal jednogłośnie. Pan 
Taschek wzywa ławę ministerjulną, aby i ona ze 
swej strony dała jakie oświadczenie. Na to od- 

owiedział p. Lasser, iż to jest atrybucją Izby, 
tórej woino w tym względzie postanowić, jak 
jej się podoba. Wreszcie rząd nie ma nie prze- 
ciw temn. A P i 

A więc następne posiedzenie d. 11. stycznia 
przyszłego roku; porządek dzienny: ustawą o 
stęplowaniu złota i srebra, tudzież prawo do o- 
podatkowania zbytkn. Zamknięto posiedzenie o 
godz. 1%/, popołudniu. Zyczę wam szczęśliwych 


świąt | 


Ziemie polskie. 


Z pola walki żaden dziennik moskiewski 
nie podaje biuletynów zwycięzkich. Podają tylko 
o pojmanin tu | ówdzie ochotników, spieszących 
do obozów narodowych. Jak wielki zapał panu- 
je nawet w najniższych oświatą warstwach na- 
rodn, mimo najostateczniejszego neisku wojsko- 
wego i cywilnego, dowodzi doniesienie Dziennti- 
ka Powsz., że w samym powiecie łomżyńskim 
pojmano takich ochotników i przystawiono do; 
Łomży dnia 29. z. m. 199 ludzi „pochodzących ; 
z drobnej szlachty i włościan;* zaś /nwałtd po-; 
daje liczbę ich na 486, także dnia 29. 2. m. do; 
Łomży sprowadzonycb. Pokazuje się tu oraz; 
jak kłamią urzędowe biuletyny moskiewskie; 
w tej samej sprawie do dwóch różnych dziennić 
ków posyłane. Oba wprawdzie dzienniki od 
że ludzie ci dobrowolnie stawili się z bang 
powstańczych, ale jaka to była ich dobrą wola; 
dowodzi dodatek, że „zostali doprowadze 
ni do przysięgi wiernopoddańczej.* Nie mó: 
wią też o żadnem poprzód odniesionem zwyż 
cięztwie. O przytrzymanych pod Miechowenż 
w Radomskiem 17 ludziach Dziennik Powsź, 
już otwarcie przyznaje, że się udawali do po 
wstańców. 

Inwalid podając podług otrzymanych z 
Warszawy doniesień przebieg dziejów walki 
w Kongresówce od końca października do po- 
tyczki pod Sawinem i zajęcia Opatowa przez 
Bosaka i Chmielińskiego, upewnia, że Augustow- 
skie jnż prawi e uspokojone, a w reszcie Króle- 
stwa po większej części ncichło, i spodzie- 
wa się, że neichnie ostatecznie, czego dowo- 
dem mają być właśnie potyczki w wyżwzmian- 
kowanym czasie stoczone. Tymczasem wła- 
śnie w tym czasie Lubelskie pokryło się całą 
siecią dobrze zorganizowanych hafców powstań- 
czych, które po kiłkakroć pobiły Moskali, 1 spo- 
wodowały nasyłanie ciągłe świeżych BH mo- 
skiewskich do tego województwa. tym też 
samym czasie rozwinęły się coraz potężniej siły 
Bosaka i Chmielińskiego, którzy mają już około 
3000 ludzi i formują pułk kosynierów, Zdrowy 
rozum przychodzi do wcale innego wniosku jak 
Inwalid. Zresztą prusko - moskiewskie dzienniki 
są okropnie zaalarmowane. | 

Tak donoszą do Posener-Ztg. z Litwy dnia 
13. grudnia: „Przy rewizji domowej u pewnego 
księdza katolickiego w Grodnie znaleziono mię- 
dzy innemi papierami także nowy plan opera- 
cyjny komitetu narodowego (?) Według tego 
planu zamierza rząd rewolucyjny przedewszy- 


stkiem bądź co bądź podnieść na nowo powsta- 


nie na Litwie, ku czemu najsposobniejszą chwilą 


byłoby ustąpienie Murawiewa. Dalej widać z te- 
go planu, że w Poznańskiem także i w Gali- 
cji krzątają się około uorganizowania znacznej 
siły i skoneentrowania jej na mniej bacznie 
strzeżonym punkcie kordonowym tak, aby wkro- 
czenie do Kongresówki równocześnie i w masie 
odbyć się mogło. A więc zwerbowani ochotnicy 
polscy nie będą już jak dotąd luźnemi hufcami, 
w różnym czasie i na rozmaitych punktach 
przekraczać granicy, ale tak jąk wspomniałem. 
Pozorne zaprzestanie wysyłek ochotników do 
Królestwa, ma właśnie uśpić czujność władz au 
strjackich i pruskich, aby później temci łatwiej 
i w znaczniejszych, ku jednemu punktowi skie- 
rowanych masach wyrnszyć, a w razie potrzeby 
nawet przebojem Bię przeprawić. Schwytany 
w innem miejscu dokument wskaznje także ta- 
ki sam projekt, a zarazem zawiera dość dokła- 
dny plan sytuacyjny obecnych stanowisk wojsk 
pruskich wzdłuż moskiewsko - polskiej granicy.* 

Cała ta korespondencja widocznie w mali- 
gnie strachu napisana, co pojmie każdy, wiedzący, 
że właśnie przeprawianie dobrych hufców w ró- 
żoym cząsie i miejscu, jest obecnie taktyką 0- 
chotników polskich, jako też w zimie żadną 
miarą inaczej być nie może. Widocznie Moskwa 
obawia się coraz silniej gotującego się we- 
wnątrz, mianowicie na Litwie powstania, i na- 
przód rzuconem widmem przygotowuje swoich 
zacnych przyjaciół w Niemczech na przyszłe 
klęski. 

Zreszią donoszą organa moskiewskie tylko 
i schwytaniu tu i owdzie drobnych  partyjek 

roni. 


O wspomnienej już przez nas potyczce ipod 
Hutą Szczećnińską i o działaniu Bosaka i 
Chmielińskiego donosi Kronika z dnia 18. b. m.: 

„W tej chwili otrzymnjemy najświeższą wia- 
rogodną wiadomość o walnej ntarczce, jaką sto- 
czyli Bosak z półk. Chmielińskim między Ujna 
mi a Hutą Szczećnińską (Szczeczno) nie- 
daleko Daleszyc 9. b. m., z kilkoma rotami mo- 
skiewskiemi pod l wództwem Bentkowskiego i 
Daniłowa. Polacy po natarczywym ataku poło- 
żyli trupem i rannych do 80 Moskali. Daniłow 
z kawalerją znikł podczas boju; Bentkowski zaś 
z piechotą zmykał do Miechowa(?), robiąc przez to 
ogromny kawał drogi. Polacy obozowali na pla- 
cu boju. Chmieliński rannych Moskali opatrzyw- 
szy, kazał odesłać do Kielc. Z naszej strony 
zginęło tylko 7. Odznaczyli się szczegółniej ka- 
pitan Stanisław Jagielski i kapitan Zawadzki, 
który własną ręką zabił moskiewskiego kapita- 
na. Duch obecnie jak najlepszy w całem -woje- 
wództwie. Bosak ma już gotowego wojską w o- 
bydwóch województwach przeszło 3000; rekru- 
tuje szlachecką młodzież i formuje półk kosynie- 
rów. Wielka tylko w obozie potrzeba księży i 
lekarzy. Chmieliński sam moeno osłabiony, mi- 
mo to ciągle niezmordowanie czyny, potrzebuje 
spiesznej lekarskiej pomocy. Jedna rota mo- 
skiewska, rozpędzona w tej ntarezce, aż po trzech 
dniach błąkania się, pojawiła się w Miechowia.*(?) - 

O tej potyczce donosi Chwila: „Z szczegóło- 
wych sprawozdań o nowej zwycięzkiej potyczce, 
stoczonej dnia 9. bm. pod Hutą Szczecińską (bli- 
sko Szezećna) w Kraxkowskiem przez majora 
Rębajłę, okazuje się, że oddział moskiewski zo- 
stał zupełnie pobity, pozostawił na piacu boju 
poległego kapitana Fedorowskiego, oficera koza- 
ckiego niewiadomego nazwiska, oraz 49 zabitych 
i rannych żołnierzy.* 

Także donoszą do Chwili z Warszawy dnia 
14.: „Na Podlasiu zaszła świeża krwawa poty- 
czka, o której wiadomo tylko, że przeważna siła 
moskiewska uderzyła na oddział Jankowskie 
go, a w krwawym boju paść miało do kilku- 
dziesięciu naszych i kilkudziesięciu Moskali. W 
boju piechota odciętą została od jazdy, lecz tak 
jedna jak druga zdołały się przerznąć wprawdzie 
ze stratami, a w kilka dni obie części oddziału 
swego Jankowski połączył.* ' 

Dochsdzi także wiadomość o jakiejś zwy- 
cięzkiej potyczce koło Żelechowa w Pod- 
laskiem. 

Pozuański korespondent Chwsli z dnia 12. 
b. m. potwierdza doniesienie naszego korespon- 
denta, że w Konińskiem i Kaliskiem uwijają się 
drobne oddziały polskiej żandarmerji, które nie- 
pokoją i urywają mniejsze załogi moskiewskie. 

W skniek coraz groższego uciskn spieszy 
wiele młodzieży z Warszawy i okolie do od- 
działów powstańczych, — jedyny to ich ratunek, 
nie Gd śmierci, ale od katowań i tortur. 

Spółce francuzkiej, budującej most na Wiśle, 
ofiaruje dyrektor tej budowy Gerstfeld 50.000 rs. 
gratyfikacji, jeśli ją do kwietnia ukończy, ale to 
trudne do wykonania. Widać ztąd, że Moskwa 
i przeciw nieprzyjacielowi zewnętrznemu gotuje 
Się na wiosne. = 


Warszawa. Berg postępuje dalej w swoim 
trybie murawiewowskim;, wypleniania inteligen- 
cji, aby pozostała tylko masa, której poprzód 
mimo usilnych starań sziachty i duchowieństwa 
polskiego podnieść z ciemnoty rząd moskiewski 
nie dozwolił. Na tym pniu, ogołoconym z ko- 
narów j korony, sądzi że będzie mógł ząszcze- 
pić moskwicizm i Kongresówkę ogłosić za część 
Integralną, jedną z kolebek Moskwy, jąkiemi o- 
głosił już najprzód Kijów, a dzisiaj i Wilno. 
Urzędników Polaków przy kolejach żelaznych 
już prawie wszystkich porwali; dekret nakłada - 
jący kontrybucję na duchowieństwo, zwiastuje że 
teraz przeciw duchownym rzuci się wściekłość mo- 
skiewska. Kapucynom zabroniono już być spo- 
wiednikami skazanych na śmierć, zaś przy obła- 
wach w Warszawie, w. początku b. m+; areszto- 
wano czterech księży angustjanów. U Jaljana 
Bajera, naczelnika banku, robiono rewizję noe 
całą, porozrzynano wszystkie mebie, krzesła po 
kryte aksamitem i kanapy pocięto na szmaty — 
nie nic znaleziono, a jednak go aresztowano. 

Między wywiezionymi d.'11.'b. m. 400 o- 
sobami znajdowała się i p. Trentowska, matka 
kilkorga dzieci; rozdzierający był widok, gdy 
te dzieci od 5 do 9 lat wieku, czekały długo 
na Pradze, aby ujrzeć może po raz ostatni matkę. 
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""-Takie same hurtowne obławy, jak w War- 
sząwie, zamyśla Berg wyprawić i na prowincji. 
Do tego dąży rozkaz, aby obywatele i oficja- 
liści prywatni opuścili z rodziaami Warszawę. Z 
miejsca swego zwykłego pobytu nie będą się 
mogli ruszyć ani na krok, ko bez paszportu na: 
wet po paszport do komendy wojeunej wyjechać 
nie wolno. Zapewne więc każą im podpisywać 
adresa wiernopoddańcze, i czy je podpiszą czy 
nie, pod pozorem jakim lub i bez pozoru zaczną 
wywozić, (z Podlaskiego od Siedlec i od Katoa 
w Mazowieckiem donoszą jnż o nwięzieniu i ka- 
towanin znacznej liczby obywateli), ałbo jak 
Chwila powiada, naszlą luźne bandy żołdactwa 
na nich na łupieże i mordy. 

Chwila donosi, że Moskale powiesili nowe 
dwie ofiary: $. p. Jana Marcinkowskiego 
w Lipnie i é p. Konderskiego w Łęczycy, 
obu à 7. b. m. Podaje także dosłownie piękny 
i ciekawy pod względem historycznym protest 
Rady szczegółowej opiekuńczej szpitala Dzieciąt- 
ką Jezus w Warszawie z d. 19. listop. przeciw 
żądanin Moskwy, aby szpital ten przeniesiono 
do Marymontu. W gmachu tego szpitala chcieli 
Moskale umieścić pocztę, a gmach jej ze wzglę- 
dów strategicznych zamienić w koszary. Kiedy 
zamiar Moskwy rozbił się o szlachetny opór Ra- 
dy szpitalu, ogłosił Dziennik Powsz. doniesienie 
o nim jako oszezerstwo, choć wiedział że kłamie.. 

Najnowszy znany nam już z treści ukaz 
Lewszyna brzmi: 


— Warszawski ober-policmajster. Z roz- 
kazu władzy wyżazej podaje do publicznej wiadomośc! 
że: obywatele— właściciele ziemscy, dzie: 
rzawcy irządcy dóbr, jak równie i familie 
ich, obecnie w Warszawie mieszkający, obowiązani 88 
w przeciągu dni siedmiu od daty poniżej wyrażonej Wy- 
jechać na mieszkanie do miast tych powiatów, w których 
zapisani są do ksiąg ludności, lub też jeżeli zechcą — do 
swoich posiadłości. A 

Wyżej wspomnionym obywatelom zabrania się 
wyjeżdżać z powiatów bez dozwolenia miejscowych 
naczelników wojennych, którzy pod osobistą odpowie- 
dzialnością dozwalać będą wydalenia się tylko osobom, 
zasługującym ną zaufanie, i to dla przyczyn zupełnie u- 
sprawiedliwionych. M 

Ci, którzy nie wyjadą w terminie oznucaonym, ule- 
gna karze pieniężnej w ciągu pierwszych trzech dni po 
upływie terminu — po 10 rubli dziennie, a za czwarty i 
nastepne dnie po rs, 25 od osoby. — Warszawa dnia 16. 
grudnia 1863, 

Wszystko to jest naśladownictwem Berga. 
O bohaterskiem dziele jego hord w tej mierze, 
donosi sam Dziennik. Potwsz.: 

— ZŁomżyńskiego. W dniu 22. listopada we 
wsi Falki Brzozki, powstańcy w liczhie od 7 do 10, > 
bili wystrzałem dymisjonowanego żołnierza Kruszewskie- 
go i tamecznego mieszkańca Wróblewskiego. W rozbój- 
stwie tem miał ndział mieszkaniec tejże wsi Jankowski, 
z polecenia naczełnika wojennego dom Jankowskie- 
go z całem gospodarstwem spalony został, 
a dobytek oddano familiom zamordowanych. Dzie- 
dzie folwarku Falki Brzozki skazany został na zapłacenie 
500 rs. kary, wójta gminy i sołtysa odesłano do więzie- 
nia, na okolicznych mieszkańców w obrębie 5-wiorsto - 
wym nałożono kontrybucję po rs. 10 z domn, za ujęcie 
zaś Jankowskiego przeznaczono 100 rs. nagrody. 


Było to nie rozbójstwo, ale walka czy 
bójka kilku ladzi w równej sile. Zapewne na- 
śladując dalej Murawiewa, nakaże Berg żydom 
w Kongresówce robić składki na popów 1 Cer 
kwie szyzmatyckie, przez „buntowników Sponie- 
wierane, choć ani jednych ani drugich w Kon- 
gresówce nie ma. O takich składkach czule bar- 
dzo donosi Kurjer Wil, ogłaszając oraz czułe 
podziękowania Wiszatela. 


Kronika. 


Wczoraj dnia 19. bm. uszedł z więzienia w Brygid- 
kach p. Alfred Bogusz, poszlakowany 0 udział w po- 
ws taniu. 

Od 11. do 16. b. m. odstawiono do tu'ejszej e. k, 
dyrekcji policji z nrzędu powiatowego z Zółkwi 10 osób, 
z Rawy 8, ze Złoczowa i Z Janowa po 6, z Uhnowa 5, 
z Brodów 4, z Przemyślan 3, Z Manasterzysk 2, z Ja- 
worowa, z Wielkich Mostów, z Czortkowa. z Chodoro- 
wa i z Gródka po 1, przez własne miejscowe organa 11, 
razem osób 60, podejrzanych o styczności z powstaniem. 

Ostateczne rozprawy. D. 14.i 15. bm. zostały przez 

| tutejszy Bąd karny następujące osoby skazane za udział w 

powstania : pp. Józef Kokoszka ze Lwowa 44 lat licz. 
mularz, były żołnierz (z oddz. Wysockiego i Lelewela) 
na Zmiesięczne więzienie ; Józef M arma! ze Lwowa, 
druciarz gr. kat. obrz. 17 lat licz. ; Antoni Wiszniew- 
Bki z Gródka blacharz, 19 lat licz, (był w oddziale A- 
ladara); Filip Kogut (Z oddz. Wysockiego) ślusarz ze 
Lwowa 28 lat licz. gr. kat. obrz., — kaźdy z nich na 
l4dniowe więzienie; Grzegorz Babieki ze Lwowa, 
malarz 28 lat liczy unick, obrz., (był W oddziale Komo- 
rowskiego) na 3tygodniowe więzienie. Następnie Feliks 
Chromezewicez z Paczkowie 15 lat licz., uczeń 
szkoły realnej; Kaźmierz Horodyński z Łopatyna 18 
lat licz. praktykant gospodarski; Jędrzej ŁaboWw1CZ 
ze Lwowa kotlarz, 26 lat licz., — każdy z nich na 10- 
dniowe więzienie. Robert Krupiński ze Lwowa sto- 
łarz, 29 lat licz., na 6tygodniowe więzienie; nareszcie 
Teodor Jurkiewicz ze Nichowa wyrobnik 29lat licz. 
skazany został na miesiąc więzienia. 


Nadesłane. Upraszam szanowną redakcję o umie- 

szczenię w swym dzienniku następującego artykułu : 
Łist otwarty 
do Wgo dr. Zyblikiewicza, posła na sejm galicyjski i 
członka lzby deputowanych w Wiednia, 

Wiedząc iż WPan kilka razy występywałeś w Radzie, 
państwa w obronie praw Konstytucyjnych mieszkańców 
Galieji, nie mając zaś innego sposobu do uwiadomienia 
WPana o mojem uwięzieniu, niezgadzającem się wcale z 
ustawami o wolności osobistej, mam zaszczyt drogą pi- 
sma publicznego prosić WPana o ujęcie się za mną i zą- 
„interpelowanie JE. ministra policji, co upoważnia Wys 
dyrekcję policji lwowskiej do: 

1) uwięzienia mnie, byłego ck. oficera i później urzą- 
dnika kolei galicyjskiej, z powodu że jako we Lwowie 
stale zamieszkały, nie posiadałem karty legitymacyjnej ; 
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2) uiedoręczenia sunie w przeciągu 24 godzin. po u- 
więzieniu rozkazu, prawnemi powodami popartego ; 

3) trzymania mnie od dnia 6. b. m. do dziś, a zatem 
dni 14 w areszcie policyjnym, bez żadnego rozkazu są- 
dowego, mimo tego że tożsamość mojej osoby i zamie* 
szkanie stałe we Lwowie natychmiast pant komisarzowi 
policji uwiadomionem zostało przez mego brata, urzędni: 
ka przy Towarzystwie kredytowem galieyjskiem. Pan 
Sorgenfrei co do tożsamości mojej osoby zupełnie był 
przekonany, jak to memu bratu oświadczył. 

Łączę wyrazy głębokiego nszanowania WPam i žo- 
staję uniżonym sługą. = 

Soter Biliński, 
uwięziony w areszcie polisyjnym. 

Echo z Polski donosi: „Przed kilkoma tygodniami 
zakończył życie Jan Polak, 42 lat wieku mający. Był 
on proboszczem w Steven Point Wisconsin, i pochodził 
z Galicji, gdzie ma jeszcze siostry. Pozostawił 700 dola- 
rów w gotówce i inne ruchomości na korzyść najbliższych 
spadkobierców,“ > 5 . 

W czterech ostątnich nutusiach umieścił Dziennik 
Narodowy w feletonie: Opowiadanie uciekiniera. 
Sensem moralnym tych obrazków, jest że organizacja 
tak cywilna jak wojskowa obecnego powstania jest w 
ręku oszustów, szarlatanów, złodziejów i szpiegów. Całe 
dziennikarstwo moskiewskie niezawodnie powtórzy © po- 
wiadanie uciekiniera. 

(LW) Z pod Jazłowcs pisz nam: W Przedmie- 
śoiu w powiecie jazłowieckim, nie ma ani jednego ty- 
godnia, aby żandarmi w dworskich zabudowaniach nie 
odprawiali rewizji, i to bez asystencji władz politycznych 
i nie mając ku temu pisemnego upoważnienia, ale tylko 
jak sami utrzymują, w skutek denuncjacji. Te rewizje 
tem więcej zasługują na uwagę, że denuncjanci wprost, 
bez najmniejszych ogródek, jawnie wychwalają się ze swe- 
go rzemiosła. Między innymi odznacza się Olexa Saw- 
kow, urlopnik, i Dmytro Seniuk, który wśród białego dnia 
na czele żandarmów postępując, razem z nimi w rewizji 
czynny brał udział, 

(m) Sambor dnia 19, grudnia. Dnia 27. listopada 
odstawiono pp. F. C, i M. T., więzionych przeszło 6 ty- 
godni w tutejszym urzędzie powiatowym, do sądu ob- 
wodowego. Rozpoczęto już z nimi śledztwo, które pro- 
wadzi p konsyliarz Blaschke. - 

Dnia 6. b. m. przywieziono z obwodu stryjskiego do 
tutejszego sądu obwodowego dwóch ludzi, posądzonych 0 
zamiar wzięcia udziału w powstaniu. Dla niezwykłego 
obejścia się z jednym z tych przywiezionych, podajemy 
ten fakt do wiadomości, Okuto go w Stryju w kajdanki. 

Dnia 11. bm. wszczął się w Kalinowie milę od Sam. 
bora odległym pożar, który podniecony przez silny wiątr 
pochłonął 42 domów mieszkalnych i tyleż zabndowań 
gospodarczych. Na drugi dzień po pożarze obiegały w 
mieście naszem najróżnorodniejsze wieści o powstaniu te- 
goż. Jedna z takich wieści, zwalała winę całą na powstań- 
ców. Kalinów jest kolonią szwabską. Jak po wszystkich 
prawie wsiach, tak też i w Kalinowie zdarzyło się nie- 
raz, że przytrzymano osoby, posądzone o udział w po- 
wstaniu. Otóż źli ludzie opierające się na tej okoliczności, 
posądzili powstańców o podłożenie ognia, i chcieli przez 
to w oczach ludu przedstawić powstańców jako ludzi 
mściwych, jako prostych podpalaczy. Ktokolwiek ma ty]. 
ko trochę zastanowienia, nie zochce przynnśriń, ażahy 
ludzie, którzy cheg walczyć, a może nawet już i wal- 
czyli z Mongołami wieku dziewłetnastego, z niszczyciela- 
mi kraju, sami swych wrogów naśladowali, mszeząc się 
w Sposób moskiewski 

Dnia 17. b. m. wyszła powna część tutejszej załogi 
wojskowej ną tak zwany „sztrejfunekś ku Starej Soli w 
celu szukania powstańców, po dworach i lasach kryc się 
mających. Ciekawiśmy jakim skutkiem ta wycieczka u- 
wieńczoną zostanie. 

Do kompletu tych różnorodnych wiadomości dodamy 
w końcu, że w mieście naszem panuje dzisiaj niezwykły 
ruch. Oto od świtu chodzą rewizje po szynkach i po 
wszystkich domach w celu szakania jakichś Włochów, 
którzy w liczbie 2000 mieli się dostać do Galicji, i którzy 
mają dążyć do powstania w Kongresówce. 

Z pod Mannsterzysk. D. 15 grudnia. (Re wizje.) 
Między wszystkiemi urzędami powiatowemi pod wzgle- 
dem rewizyj niezawodnie pierwsze miejsce zajmnie u 
rząd powiatowy w Manasterzyskąch, gdyż 0d 25. listo- 
pada począwszy cały powiat jest ciągle przetrząsanym. 
I tak dnia 26. listopada pan naczelnik powiatowy, przy: 
brawszy sobie drugiego nrzednika i żandarmów — a dla 
bezpieczeństwa 30 huzarów z oficerem na czele, otoczył 
i przetrząsł dwory i zabudowania wszelkie w Oleszy» 
S$amołuskach i Kowalówee; równocześnie inni 
urzędnicy z żandarmami przetrząsali domy. gumna i spi- 
chrze w Uściu, Krymidowie Lackiem, bu 
ce, Baranowie, Zadarowie i innych miejscach. 
Foo poszukiwań było przyaresztowanie dwóch 

ai w Samołuskach, z których jeden miał być krawcem, 
Szyjącym liberję dla ludzi dworskich, w innej stronie 
od | m dwóch mniemanych powstań- 
list , y lednego podeszłego już wieku oficja- 

stę prywatnego, który szukał obowiązku. 

PZ | 

JU | u, gdzie nietylko dom mie- 
szkalny ze wszelkiemi zakątami i strychem. ale] stajnie 
i stodoły przy świecach przetrząsano; nie było ludzi po- 
dejrzanych; przytrzymano 17letniego chłopca, pisarzą 
ekonomicznego, lecz że go od lat kilku znał sam p- tt- 
rzędnik przewodzący rewizji kazał go przeto uwolnić. 

Taką samą rewizję nocną odbyto potem w Jezie- 
rzanach, która, chociaż przy niej żadnego zabudowa- 
nia i żadnego kąta nie pominięto — okazała się bezsku- 
teczną. 3 

Oprócz tego żandarmi i inni posłanniey powiatowi 
chodzą”po całym powiecie, rozpytująe "chłopów i służbę 
dworską o różne rzeczy, a przy ogólnie znanej skłonno- 
ści do poezji u naszego ludu, zbierają zwykle znaczny 
zapas bajeczek. Nie dziw też, iż prawie dnia* niema, W 
którymby kilku miejsc w powiecie przetrząsanych nie 
było, a niektóre nawet już kilkakrotnie. i 

Jeszcze 0 burzach. Z wielu stolic europejskich do- 
noszą do dzienników o strasznych zniszczeniach, które 
burze przechodząc wyrządziły, W Londynie wywracat 
wszystko szalony wicher, Zrzucał kominy, zrywał dachy 
i wykorzeniał drzewa: Wiadomości potoczne dzienników 
wiedeńskich wymieniają mnóstwo szkód i nieszczęść wy- 
rządzonych przez burzę, która tam ostatniemiEdniami sza” 
lała; łańcuchowy most na Dunaju został prostem działa- 
niem wichru tak mocno uszkodzony, iż przejazd po nim 
musi być wstrzymany, Takie same doniesienia o szalonej 
burzy dochodzą i z Pragi: obalała olbrzymie kolumny 
kamienne, odrywała ornamenta z Kościołów i gmachów 
publicznych, O wiele łagodniejsze były już objawy tej 


ja 


kie 
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europejskiej burzy dalej ku wschodowi: we Wrocławiu 
ograniczyły się zniszczenia na wytłuczeniu wielkiej ilości 
szyb, a w Krakowie byłten wicher jeszcze słabszy, choć 
znalazł na tyle siły, aby zedrzeć dach z budy bawiącej 
tam menażerji Krenżberga. Z naszem miastem obeszły się 
jeszeze najiagodniej atmosferyczne demony, gdyż prócz 
silnych lecz wcale nie nadzwyczajnych wichrów, żadnych 
nam niespodzianek nie wyprawiły. 

TEATR. Dziś: Hrabia Monte-Christu, dramat 
w 5 aktach z fraucuzkiego Aleksandra Damasa, ojca, 


Składka na internowanych. Na ręce redakcji na- 
aesłali: Pan Dawid Abrahamowicz przez p. J. Ka- 
mińskiego, 4 czamarki, 4 pary spodni, 4 kamizelki, a p. 
J. K jeden burnus, 

Następnie na rzecz cannych. X, T.z L. 2 złr, 
w. a. ip. P. W. art. dram. z Czerniowiec 5 zir. w, a. 


Korespondencja redakcji. Panu S. T. w Skomo: 
rochach. Korespondencji, o której pan listownie wspomi- 
nąsz, nie otrzymaliśmy. 

W skutek reklamacyj w Gazecie Narod, zamieszczo- 
nych, donoszą do redakcji: ^ 

Albin Filipowski z Chłopczyc leży ranny w 
Cieszanowie. Walczył on w oddziale Zapałowicza i zo- 
Stał ugodzony czterma kulami w prawą nogę pod Ta- 
czaąpami: > 

Franciszek Rie dl ze Sambora, wałczył bardzo od- 
ważnie w oddziałe Lelewela, ranny pod Panasówką, u- 
marl w skutek odniesionych ran w Kraśnikc, « 


Ostatnie wiadomości. 


Wojska hanowerskie stanęły już 15. grudnia 
nad Elbą. Wojska austrjackie dnia 18. i 19. 
grndnia noclegowały w Lipskn, z kąd dalej ko- 
leją powieziono je do Hamburga. W Hamburgn 
Jutro mają stanąć. Wojska pruskie rezerwowe 
19. wkroczyły do Meklemburgu, a 22. grudnią 
stanąć mają w Lubece. Wojska saskie wraz z 
jedną brygadą pruską dnia 19. t.j. wczoraj już 
stanęły nad granicą Dnia 21. grudnia t. j. ju- 
tro 12.000 Sasów i Hanoweranów i jedna bry- 
gada pruska przekroczyć ma granicę holsztyń- 
ską w trzech punktach. Korpusem tym dowo 
dzi saski jenerał Hacke, a szefem sztabn jest 
major pruski Witzendorf. Całą rezerwą, skłą- 
dającą się z 25.000 austrjackich wojsk i tylu 
pruskich, dowodzi prnski książę Karol, a na- 
czelne dowództwo tak nad korpusem jenerała 
Hacke, jak nad rezerwą ma feldmarszałek pru- 
ski Wrangel, który w roku 1849 odparł Duń- 
czyków, stłumił powstanie szlezwieko-holsztyń- 
skie i oddał te księstwa królowi duńskiemu. 

Korpus austrjacki, występujący do obrony 
honora i całości Niemiec, składa się z 3 pułków 
polskich, 1 włoskiego, 4 węgierskich, 2 czeskich 
i 2 niemieckich, 

Izba pruska na posiedzeniu piątkow u- 
chwaliła adres do króla, podług A ER 
pożyezkowej. Tresć tego adresn nodaliśmy 
przed kilka durami. Izba oświadczyła w tym a- 
dresie, iż nie ma zaufania do dzisiejszego mini- 
sterstwai tak długo nie może przyzwolić na po- 
życzkę 14 milionów talarów dla wyprawy hol- 
sztyńskiej, jak długo rząd nie wytknie jasno 
celu tej wyprawy. W końcu Izba domaga się 
uznania księcia Angustenburgskiego prawawitym 
panującym Holsztynu i Szlezwiku. i ' 

. Przy obradach nad tym adresem już sam 
Bismark zabierał głos. Dowodził on, że książęta 
Augustenburgscy żadnego prawa nie mają do 
księztw, że jemu sąamemn dziękowali za pośre- 
daictwo w ugodzie, zrzeczenia się przez nich 
praw wszelkich na rzecz Danii. Królowi nie po- 
trzeba wyjaśniać tej sprawy, bo on jest dobrze 
poinformowany. Cel pożyczki jest jasny. Rząd 
nie poświęci niemieckiej ziemi, : niemieckiego 
prawa. Izba nie może dyktować z góry progra- 
mu na wszelkie możliwe wypadki. Bliżej odsła- 
niać polityki Prus mu niepodobna. Rzecz to jest 
władzy wykonawczej wytknąć stósowną drogę. 
„Jeżeli zecheemy wojny, to możemy ją 
mieć w każdej chwili. Jeżeli potwierdzą 
sie najnowsze wiadomości z Kopenhagi, to rząd 
u bundestagu będzie musiał wkrótee wniosek 
uczynić daleko obszerniejszej gotowości wo- 
Jennej i żądać od Izby jeszcze większego kre- 
dytu. Jeżeli Izba odmówi środków do wykona- 
nia uchwały buadestagu i do uzbrojenia naszych 
własnych brzegów morskich, wtedy wielką od- 
powiedziałność weźmie na siebie.* 

Przy głosowaniu, adres i odmowa uchwalo- 
ne zostały 207 głosami przeciw 107. 

Teraz nie pozostaje nie królowi, jak tylko 
albo Izbę rozwiązać, albo dymisję dać minister- 
stwu. Wątpimy bowiem, aby pan Bismark mógł 
pójść za wolą Izby, i z polecenia królewskiego 
wytknąć cel wyprawy holsztyńskiej. Odebranie 
księztw Danii i oddanie ich ks, Angnstenbnre- 
skiemu. Lecz może tymczasem przyjdzie do star- 
cia między Danią a wojskami egzykncyjnemi i 
Bismark wtedy może ogłosi przed Izbą protokół 
londyński za upadły. 


Meksyk, Stany Zjednoczone i Francja. 
Każdy krok Francji jest pilnie badany w Euro- 
pie. Zastanawiają się zawsze nad nim, czy wró. 
ży wojnę lub pokój. * Powrót jenerała Foreya z 
Meksykn tłómaczą wojenną wróżbą. Jenerał po 
drodze wstąpił do Washingtonu i widział się z 
prezydentem. -Północnych Stanów, Lineolnem. 
Forey miał polecenie od cesarza wybadać opi- 
nię Liacolna, pod jakiemi warunkami może być 
spokój eo do Meksyku zachowany. Lincoln mu 
oświądczył, iż monarchia w Meksyku się nie ü- 
trzyma, że prędzej czy później może sprowadzić 
wojnę Z północną Ameryką, że więc najlepiejby 
było przywrócić republikę. Musiał Forey Lincol- 
nowi poczynić jakieś przyrzeczenia w tym wzglę- 
dzie, albowiem od pobytu jego w Washinetonie 
zmieniło się poso biodi rządu waąshingtońskiego 
dla Francji. Forey w tym samym duchn czyni przed- 
stawienia w Paryżu i głoszą, że cesarz odstępuje 
od myśli wprowadzenia Maksymiliana na tron 
meksykański. QGłoszą nawet, że już w tej myśli 
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wysłano instrukcje do Meksyku, aby przygoto- 
wywąć tam opinię do przywrócenia umiarkowa- 
nej republiki, a nawet jenerała meksykań- 
skiego Doblado wymieniają jako kandydata 
do prezydeutury rzeczypospolitej Meksykańskiej. 

Z okoliczności tych wyprowadzają wnioski, 
iż Francja straciła nadzieję zbliżenia się do Au- 
strji; więc cofa kandydaturę aastrjackiego ar 
cyksięcia. W razie ogłoszenia republiki wojska 
franenzkie cesarz natychmiast powoła do Europy. 
W razie wojay z Mvskwą czy Anglią, Francja 
nie chce mieć w półaocaej Ameryce ani prze- 
ciwaików otwartych, ani niechętnych, a może 
mieć sprzymierzeńców. Wszystkie te wnioski 
jednak są wojenne, a osobliwie niepokoją Anglię. 

Drugi dzień rozpraw senatu franeuzkiego 
nad adresem rozpoczął się reklamacją margra- 
biego Boissy przeciwko Monitorowi, który myl- 
nie wydrukował jego mowę. Nastęonie debatę 
specjalną zagaił krótką przemową prezydent ra- 
dy stanu Royer, poczem hr. Lagueronniere, wła- 
ściciel dziennika La France miał mowę po naj- 
większej części o wewnętrznych stosuakach Fran- 
cji, ganiąc rząd pod niejsdaym względem. Mowa 
jego zajmuje 5 szpalt w Monitorze. W końcu 
przyjęto pierwsze trzy ustępy projektu adreso- 
wego, tyczące się wewnętrznego stanu Francji 

Z Warny donoszą, że Wysoka Porta gro- 
mądzi wojska w Bółgacrji. dóbr tei 

'Z Wenecji piszą o wielkiem wrażeniu i na- 
dziejach, jakie wzbudziła tam najnowsza odezwa 
komitetu tajnego. 

Lord Pope Hennessy przybył do Paryża i 
miał dnia 14. b. m. audjencję u cesarza Fran- 
cuzów. ' A 

Cesarstwo fraucuzcy wrócili dnia 19. bm. z 
Compiegne do Taillerjów. 

Do Korespondencji Havas piszą z Tarynu 
14. grudnia, iż stronnictwo ruchu już w styczniu 
chce wywołać wojnę z Austrją napadem na we- 
neckie ziemie. Mówią oni, że zima dla powstania 
w Weneckiem jest najsposobniejsza, gdyż ko- 
munikacye z Wiedniem mogą być łatwo przecięte. 
Bixio, Brofferio, Macchi chcą ich odwieść od t 350 
zamiaru, i rądzą im czekać do marca. Stronai 
ctwo ruchu nzasadnią potrzebę uderzenia w sty- 
czniu koniecznością niedopaszczenia Austrji ro 
bót ostatecznych w fortyfikacjach i uzbrojeniach. 

Garibaldi w liście, ogłoszonym w dzienni- 
kach włoskich donosi, iż jest zdrów zupełnie, 
nogą jego całkiem wyleczona. 


Siuczywszy z konnicą walkę d. 11. bm. pod 
Daleszycami, pociągnął Bosak z dywizją ałanów 
do Łagowa, wzmocnił się niektóremi w okolicy 
porozrzucanemi oddziałami pieszemi w sile 909 
i połączył się następnie w Rakowie z oddziałem 
pułkownika Eminowicza, wynoszącym do 700 lu- 
dzi. Zająwszy silną pozycję w lesie rakowieckim, 
oczekiwał ataku Moskali. Jakoż istotnie 14 bm. 
rano nadciągnął Czengiery w sile 2000 ładzi i 
skierował atak przedewszystkiem na obsadzony 
przes Polaków lasak. Rzęsisty ogień Moskali nie 
był dla Polaków szkodliwym, atakujących zaś 
Moskali odparł Eminowicz baguetem. Słabe pra 
we skrzydło moskiewskie zaatakował pułkownik 
Chmieliński w sile 500 z tyłu, obszedłszy pozy- 
cję Moskali, i popędził je kn centrum, przezco 
zmieszał i zachwiał ustawione siły Moskali. Ko- 
rzystając z popłochu wroga jen. Bosak w cztery 
do szturmu uszykowane kolumny gwaltownie 
wpadł na Moskali i po całogodzinnej krwawej 
walce, podczas której szezególniej konnica pol- 
ska się odznaczyła, zmusił Czengierego do pierz- 
chania w nieładzie i popłochu ku Łagowu. Bosak 
opanował plac bojn, lecz nie ścigał Czengierego, bo 
dowiedział się o nadciąganiu moskalom świeżych 
posiłków pod Źwirowem. Moskale stracili 82 w 
zabitych i 107 rannych. Polacy 37 w zabitych a 
42 rannych. Oddziały polskie po bitwie tej roz 
dzieliły się, a Bosak z konnicą w niewiadomym 
pociągaął kierunku. 
Warszawa 16. grndnia. 

(Bz) W Podlaskiem między Łnkowem a Že- 
lechowem od 10. b. m. codzienne a krwawe mają 
się staczać potyczki. Moskale zgromadzeni tam 
w znącznej sile. bo parę tysięcy piechoty prze- 
prawili temi dniami koło Góry Kalwarji na pra- 
wy brzeg Wisły, a z Pragi za każdą sztafetą 
wychodzi to jazda, to rakietnicy. Dział nżywać 
nie mogą, bo grunt rozbłocony całkiem, a przy- 
mrozek bardzo lekki. Pogoda stnży naszym. 

Na kolei ww. powięzili Maskale kilku je- 
szcze urzędników. Na stacji Granica chwycono 
ekspedytora towarów Pilca i przywieziono do 
cytadeli. W Łazach na dworcu przetrzaśnięto 
wszystkie biórs i magazyny i chciano ar<gzto- 
wać naczelnika stacji, który jednak przewidając 
nieszczęście, usnnął się za granicę. Moskale zno- 
wn niestworzone rzeczy opowiadają o odkry- 
ciach, jakie poczynili. Znown jakiś plan powsta- 
nia miał im się dostać w ręce; niewiadomo czy 
także Mierosławskiego ? 

Wyrok ostąteczny w procesie Stanisława 
Zamojskiego jeszcze nie zapadł. Wraz z nim 
staje sześć osób, obwinionych o zamach na Ber- 
ga. I Berg ma konfirmować ten wyrok! 

Mordy ze strony tak zwanych sądów mno- 
żą się na prowincji. 
~ W województwie mazowieckiem, w Łodzi, 
rozstrzelanym został od Moskali dowódzca kon- 
niey, Jan Birtns, przedtem e. k. kapitan anstrja- 
cki. Dnia 5. b. m. napadnięty w Sieradzkiem 
przez liczną hordę, stoczył z nią potyczkę kró- 
tką, poczem dał rozkaz do odwrotu. Zasłania 
jąc cofający się hufiec osobiście z kilku towa- 
rzyszami, dostał się do niewoli wraz z T żołnie- 


rzami po zaciętej obronie. Pochodził on ze 
Lwowa, gdzie żyją dwie siostry jego. Egzeku- 
cja. odbyła się d. 8. b. m. o lOtej godzinie 
ra00. 


,„, Przed wyraszeniem na plac mordu, po 
przyjęciu sakramentów, napisał kilka słów po- 
żegnania do rodziny. Ksiądz towarzyszący mu 
aż do chwili zamordowania, przesłał je rodzinie, 
donosząt z swej. strony, że Birtns poniós) Śmierć 
z spokojem i z godnością. Oddziałem jego do- 
wodzi teraz rotmistrz Rouave. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Dnia 17. grudnia b. r. odbyło się 62. lo- 
sowanie listów zastawnych galicyjskiego To- 
walzystwa kredytowego za sumę 160.090, 
przy którem następującę listy zastawne wy- 
losowane zostały : 

Serji I. sztuk 2. Nrą 42, 415; — warto- 
ści 20500 złr. 

Serji II. sztuk 4, Nra 177, 514, 635, 789; 
wartości 20.500 złr. 

Serji ML sztuk 86. Nr. 314. 686, 
1421, 1588, 1987, 1992, 2106, 
2795, 2851, 3085, 3247, 3669, 
4391, 4859, 4866, 4882, 4999, 
. 5829, 5363, 6916, 6656, 
7317, 7352, 7407, 7997, 
, 8172, 8321, 8373, . 8786, ; 
8832, 9238, 9306, 4624, 9752, 10.315, 10.322, 
10.967, 11,031, 11.186, 11.251, 11 286, 12 019, 
12.047, 12.089, 12.222. 12.223, 12.277, 12 413, 
12.591, 12.678, 12.682, 12.717, 12.726, 12.776, 
12.846, 12.917, 13:573, 13.601, 13.609, 13 657, 
13.893, 14.289, 14.263, 14.428, 14 631, 14.694, 
14.731, 14,743 14.911, 14.953; — wartości 
88.600. 

Serja IV. sztnk 31. Nra 258, 379, 702, 
1049, 1460, 1955, 2150, 2282, 2292, 2328, 
2386, 2337, 2406, 2436, 2489, 2518, 2808, 
3480, 3890, 4235, 4393, 4427, 4442, 46I2, 
4639, 4666, 4816, 4906, 5265, 5287, 58.09, 
5354, 5423, 5663, 5678, 5917, 6020; — warto- 
ści 19.075. m 

Serja V. sztuk 114. Nr. 467, 631, 1608, 
1651, 1890. 1996, 2817, 3585, 4287, 4320- 
4355, 4380, 4762, 4840, 1959, 5109, 5155. 
5157,: 5176, 5296, 5648, 5818, 5856, 5889, 
5965, 16054, 6070, 6372, 6392, 6746. 6800, 
6960, 1389, 4243, 8471, 8550, 8668, 9180, 
9388, 9500, 9527, 9857, 10.259. 10.552, 10 871, 


10951, 10.957, 14,180, 111299, 11.322. 11437, | % 


11.489, 11.553, 12.346, 12,356, 12.477, 12.508. . 


12.703, 12.707, 12.772, 12.834, 12.846, 12.894, 


13.154, 13.171, 18.363, 13.398, 13.605, 13-663. | £ 


13.778. 13.830, 13 864, 13971, 14-022, 14058, 
14.405, 14-475, 14:508, 14.670, 14 888, 14926, 
14.990, 15.083, 15.151, 15 172, 15 217, 15.281, 
15.293, 15.306, 15.333, 15.346, 15.373, 15.435, 
15.487, 15.671, 15.765, 15.833 15,940, 15 954, 
15.978, 16.014, 16.118, 16329. 16.436, 16.495. 
16.541, 16,564, 16.620, 16,654, 16.657, 16.759, 


16,766, 16.787, 16.808; wartości 11.665 złr, w ! 


a. Razem 160.090 złr. w. a. 

Dyrekcja gal. Towarzystwa Kredytowe 
gu wzywa posiadaczy wyszczególnionych po- 
wyżej listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitalu w pełnej imiennej wartości d. 30. 
czerwca 1864, lnb później do kasy Towarzy- 
stwa we Lwowie zgłosili; ponieważ oprocen- 
towanie tych listów zastawnych z wymie- 
nionym dniem 30. czerwca 1864 ustaje, prze- 
to kupony, któreby za dalszy czas wypłaca- 
ne były lub brakąwały, od kapitału wyloso- 
wanego listu zastawnego potrącone zostaną, 

Wypłate wylosowanych listów zastaw- 
nych uskuteczniajg w zsstępstwie Towarzy: 
stwa: kredytowego także następujące domy 
handlowe: W. Kirchmayer i syn w Krako- 
wie, Halberstam i Nirenstein w Brodach, Le- 
ogold Kronenberg w Warszawie, Maurycy i 
Hartwig Marmroth w Poznaniu, Kendler i 
spółka w Wiedniu, Micbał Kaskel w Drezd- 
nie, bracia Bethmaan w Frankfurcie nad Me: 
nem, Mendelssohn i spół. w Berlinie, Ignacy 
Leipziger i spół. w Wrocławiu i Leopold 
Lamel w Pradze czeskiej 


Kurs wiedeński W.| a 

g dnia 18. grudnia. gLict. 

Oblig. długu pańs,5',za1Q0gl.m.k. | 72,65 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 160 gl. m. k.| 79/75 
Losy z r. 18600 . - « e » - . 92 45 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 185|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.] 163/80 
London 10 funt sterlingów 119) — 
Dukaty cesarskie sztuka 5172 
Srebro za 100 zir. w. a. . . . 118 75 
ye Dają | Żądają 

Kurs lwowski, i ĘĄ PCE 

z dnia 18. grudnia, gl. [ct] gl.| ot 
Dukat bolenderski 5|64| 5/69 
Dukat ocsarski. . . . 6/65] 5/72 
Moskiewski półimperyał 9/71] 9,83 
Moskiewski rubel srebrny 1154] 1/86 
Ptuski talar kar. . . « - „| 1/77; 1/80 
Galto. listy zast. w. a. "p 73| 6] 738,80 
Galic. listy zast. m. k. | „£| 76/70] 77/46 
Galicyj. oblig. indem 225) 70,80) 71/53 
Pożyczka narodowa. 2 29 [50 80 38 
= !197|50,199;50 


Akcye kolei żel. ga. 
e o 


Przyjechali dnia 17. grudnia. 


PP. Osmulski z Wielopola, Hohendorf z 
Szutrominiec, Sturdza E. z Jass, Morawski 
K. z Pohorzec. Czajkowski A, z Bóbrki, Žu- 
rakowski A. z Horbacza, Freund W, z Porn- 
dna, Br. Gostkowski A. z Czyżowie. 


Wyjechali dnia 17. grudnia. 


PP. Pruszyński R. do Paryża, Chojecki 
M. do Winogrodu, Rozwadowski W. do Me- 
teniowa, Jordan T. do Nowegosioła, Komar- 
nicki R. do Saśsowa, Cywiński J. do Uhryn- 


kowa, Trzciński J. do Zyrawy, Ośmiałowski , 
S. do Jaigzyna, Malczewski J. do Skwarza- i 


wy, Rylski do Dłużniowa 


p = = 


BE Zgubiono ! 8 


dnia 17. t. j. we czwartek wieczorem 
o godzinie kwandrans na 8. 


DAMSKI KOŁNIERZ TUMAKOWY 
czarną kitajką podszyty, idąc z Dy- 
kasterjalnej ulicy ku cesarskiej aptece. 
*Ktoby ten kołnierz znaleziony — dó 
księgarni pana J. Milikowskiego 


zwrócił — lub o jego znalezieniu do- 
niósł — otrzyma tamże 20 złr. wal. 
austr. nagrody. — # g765 3—3 


We Lwowie dnia 18. grudnia 1863, 
"Skład wyrobów gipsowych 


PASQUALEGO ZACGHI 


we Lwowie przy placu Marjackim l. 361 


biec się szanownej publiczności ze wszel- 

da czę dami tego rodzajn, stósownemi do 

ranków przy nadchodzących świętach i 

mowym kt Również zwraca nwagę 824- 

nownej pu liezności na obfity skład blustów 

(mae ES mężów i wodzów. 
t 2—3 


YKAKAKKANKNKKKEK 


pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, prze 
mysłowi i zabawie. 
Wychodzi w Cieszynie nąSlząsku co sobota arkusz. Przedpłata z przesyłka pocztową wy- 
nosi całorocznie 4 złr 60 ent., półrocznie 2 złr. 30 cnt. w. a. 

Pismo to zastosowane szczególniej do nżytka klas średnich, i przeznaczone do wszcze- 
niania śród niai oaświity naradowej, zawiera obok treściwego i starannie zestawionego oO- 
brazn wypadków polityenych z każdego tygodnia — [aKze ingo pizodustuty aniasamjąciy ja 
ko to: powieści, poezje, artykuły historyczne, przyrudoznawcze, rzeczy przemysłowo: go- 
podario, kornoniencig rozprawki humorystyczne, rozmaitości, wiadomości piśmiennicze, 
miejscowe it. p. ' | de. 1 

1 Wspierując się na przyćhylnem uznaniu wytkniętej dążności w ciągn l6letniego wyda- 
wnictwa swego, redakcja wzywa niniejszem do przedpłaty na rok przyszły. Jeżeli liczba przed- 
płacicielów się pomnoży, redakcja zysłk z tąd obróci na powiększenie pisma. 

Zarazem nwiadamia redakcja, że posiada jeszcze pewną liczbę kompletnych egaemplarzy 
Gwiazdki z roku bieżącego, które aż do 15. lutego 1864 po cenie aniżonej tj. 2 złr. sprze- 
daje. Obok treściwej histórji tegorocznych wypadków, czytelnik znajdzie w tym roczniku 
lubione powieści, jako to: Piast, Jak Halina. wybierała między chłopakami, Kara Boża, 
tudzież inne artykuły nauczające, — 767 1—8 


KWKKEKKEKKKKKE || KRERRKEN KE. 
Ważne uwiadomienie. 


Słynny fakrykant p. Ignacy Gassner z Hrabaczowa, zaopatrzył mój skład 
mnogą ilością ramburskich i holenderskich web i chastek do nosa z osta- 
tniego letniego blichu, przezee podał mi możność, ofiarować je szanownej pnbli- 
czności w najwyborniejszym gatuuku i do najwybredniejszego wyboru, 

Aby pokonać wszelką konkurencję, zniżył p. Gassner ceny swych wy- 
robów do niepraktykowanej dotąd najamiarkowańszej. à 

Ze zaś towary te nietylko nieałychang taniością ale niemniej I rzetelną swa 
dobrocią celują, dowodzą najlepiej i znaczne bardzo zamówienia, z których się 
ku najzupełniejszemu zadowofijeńid kupujących w przeciągu krótkiego istnienia 
mego handlu płócien wywiązałem. 

Oprócz wyrobów p. Gassnera polecam także mój skład wszelkiego rodzaju 
płócien, bielizny stołowej, cehustek, dymek it. d.p — które po najniższej cenie 
stałej i w najcelniejszym gatunku sprzedają, 


| 
F HOLNKES 
Lwów, w Rynku pod |. 173. | 


Zamiejscowe zamówienia załatwiam szybko i z najsnmieuniejszą punktnal- + 
nością, przyczem o wyraźne wypisanie mojej firmy upraszam. 768 1—4 


RUDOLFA SCH” ARCA 
magazyn towarów galanteryjnych 
plac Katedralny l, 25, 


— © i 


ró. fortepianów Bósendortera 


które w drodze komisowej po cenach fabrycznych — 
jak dotychczas — sprzedaję, 
zaopatrzyłem się 654. 1—0. 


= w FORTEPIANY I PIANINA ` 


z najlepszych fabryk wiedeńskich w cenach niższych. 
Wybierałem je osobiście, przeto ręeząe za dobroć i dobór, 
takowe zalecam. Również przyjmuję zamówienia listowne na 
fortepiany, jakoteż zlecenia na sprowadzenie wszełkich instru- 
mentów muzycznych t. j. harmonium, fisharmonik i t. p. 


ż 
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ACZ OE FPP AA NE ROZETA AZ YE DY m e E TE CRS g O 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrzański, Witalis W. Śmochowaki. 


| Przeciw chorobom 


B i zarazom 


zwierzęcym, 
które podczas gorącej pory roku trzo- 


dę chlewną, bydło rogate, a nawet i 
konie napastuja, 


KORNEUBURSKI PROSZEK 


służy z najlepszym skutkiem jako 
środek ubezpieczający. 

Można go dostać na składach we Lwo- 
wie u pp. Konst, Iskierskiego, apt. P, Mi- 
koląsza, Z. Rukera i A. Berlinera. 

Na prowincji: w Białej u Niedzielskie- 
go, w Bóbrce J. Czarnika, w Brzeżanach 
J. Margulesa i apt. Dunikowskiego, w Bel- 
zie J. Hrymaka, w Brodach apt. Kościc- 
kiego, w Buczaezu Kodreębski i Kerczeł, 
w Czerniowcach E. Schnircha, w Dziko- 
wie 5. Bodzińskiego, w Kołomyi W. Bol- 
chowera, w Leżajska J. Hirschfelda, w 
Limanowie A. Mûllera, w Makowie apt. 
Majera, w Myśienieach A Łączyńskiego, w 
Nowymtargu L. Kamińskiego, w Nowym- 
sączu W. Kosterkiewicza, w Przeworska 
S. Kellera, w Przemyślu E. Macbalskiego i 
Głajdetschki, w Rzeszowie J. Schaitera, w 
Radzieehowie apt. Jaśkiewicza, w Rozwa- 
dowie K. Mareckiego, w Samborze apt. 
Kriegsoisena, w Sanoku J. Jaklicza, w Tar- 
nowie J. Jahna, w Tarnopolu C. Latinka 
i Morawetza, "w Wadowicach A. Foltina, 
w Wieliczce B. Wontorka, w Zaleszczy- 
kack J. Kodrehbskiego. 614, 4—5. 


o ALPY 
i 788 2—9 0707 


Haudel s 
|J.F. KLEINA Wwy. 
t i GEBHARDTA: 


wę Lwowie „pod Gwiazdy“ 
otrzymuje przy nadchodzących świętach 
codziennie w znacznym niezawodnym gatunku 
wiedeńskie suche 


ŚWIEŻE DROŻDŻE. 


Również poleca swój wielki skłac 


TOWARÓW KOLONIALNYCH 


herbaty, owoeów południowych 


LIKIERÓW I WINA `’ 


gms (634 © . UAR EEATT TR 


kuje się przyzwoitą dziewczynę lub 
wdowę bezdzietną, któraby umiała czy- 
tać, pisać i rachowąć, a oprócz tęgo mówiłą 
| po niemiecku, Blizszą wiadomość powziąść 
można w trafice koło poczty w domu pana 

| Stromengere. 760 2—3. 


oszukuje posady gorzelnik prak- 

tyczny, który lat dwadzieścin kl- 

ka w rym zawodzie pracował i 

Bztałcił się. 

Operował sam po najpierwszych 
gorzelniach w Galicji po lat kilkana- 
ście na miejscu. Blizsza wiadomość w 
Solo u dyrektora gorzelń w du- 
brach JW. Alfreda Józefa Potockiego 


| [| sprzedawania tytonin i cygarów poszn- 
| 


` 


palono EŃ 


GORZELNIK, poszukiwany? iay cx. 


zta k £, 
poczta Podhajezyki 185 2—0 ko do Rządn dóbr Wielkie Oczy, poczta 
TIO 5 Krakowiec + 768 2—2 


Stan 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognie 
w: w Krakowie — dnia 31. października 1863 r. *) er * 
Przeniesienie wartości zabezpieczonych z r. 1862 33 813.877 złr 
Od 1. maja do 31. października 1663 wydano po ~“ 
strącemiu ubezpieczeń noieważnienych lub prze- 
pisanych (storwva) polie sztuk 13.514 w warto- 
ści zabezpieczone 7 
Za powyższe ubezpieczenia zebrano 
Zaliczki z przeniesienia z r 1862 na pokrycie 
przeniesionych wartości 83 813 877 zle, 115.725 złr. 63 kr. 
Zaliczki za w śrtości zabezpiecz me 36,904 589 zł. 326.201 zł. 68 kr.'441.997 31 kr 
Przeniesiony funduss rezerwowy z r. 1862 " 91.545 złr. 71 kr. 
Na fundusz rezerwowy zebrano za pierwsze pół- - 
rocze 1863 r. ` E 43.817 52 kr 
Wypłaeono wynagrodzeń zą szkody od 1. maja z Fae 
do 1. października 1863 r. „ ` - 


H. Wodzioki, 


36.904.589 zli. 10.718.466 


135 363 23 kr. 


- 194.569 .33,kr. 
W. Biestadecki, H. Kieszhowski 


E. Kandler, szef rachunk omuści. 


*) W przeszłych latach podany był stan To dhiwystwa z dniem 24. listopada Ob 
ony, stosownie do plęcenia Rady nadzorczej, jest wyciąsiam z. 4 
chunków z dniem 3ł. października r. b. rado syvin PALĄCTARCE ra, 


FO a Woa ai a a a E 
j i . + 
A. SEEFFA synowie 
na Niższej “Karola ika 'ulicy pod liczba. 185" 
| r \iższej è Ludwika ulicy pod liczbą. 185 
p olcają swój skłąd komisowy obówia i kalęszów pod gwarancja 
í „trwałości ; $ 
Damskie buciki prunelowe do synurowania 2 złr. 
z obcasami 2 złr. 20 cnt. 
2 gumą 2 złr. 60 centów 
` 7% przodu do sznurowania 2 złr. 60 cot 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 eut. 
Buciki z gnziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziezków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obeaskami 4 złr. 50 eni 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 ent 
z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 ent. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr, 70 cnt, 
z futrem 3 zły. 40 cnt | 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cm. 
1 aksamitne buciki zinowe z gumą 3 złr, 20 cnt 
aksamitne buciki z futrem i ląkierowanemi noskami 4 w-.4 złr, 40 nt. 
pał $ ab oe cielęce 4 złr. 60 ent. pia 
Sztyflety męzkie cie adane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 
t Sztyflety lakierowane po tej Sani tenié, M atdin ont 
Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z gnziczkami 5.60 
Sztyfłety z angielskiego jnchtu 6 złrź "6WRładare 6 złr. 20 ent. j 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą T złr. 20 cnt. 
Dziecinne buciki w każdym gatunku ` 
Kalosze damskie 90 cat., z haczkami 1 złr. ŁO cat. 
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt. * 
Kalosze dziecięce 70 ent., większe 80 ent. 
| "Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 ct. ** 
Wyprzedaż męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po.3 złr. 5Q ct. 
Damskich pruneląwych z gumą 1 złr. 50 onte o 
EN 16 SR TY MBP PEA Killea z E 


Drukiem KR. Pillera. - 
1 


q i 
-688, 6—0. 


„Jeszcze jedno przedstawienie 
kongresowe. 


Anglia i Moskwa czynią zabiegi w Ko- 
penhadze, aby króla duńskiego skłonić do za- 
wieszenia konstytucji z 18. listopada i wyeo- 
ania spokojnego wojsk duńskich z Holsztynu, 
gdy wojska egzekucyjne wkraczać będą; Spór 
sam Danii z bundestagiem spodziewają SIĘ 
rokowaniami dyplomatycznemi załatwić za 
swem pośrednictwem. Przez Berlin zaś i Wie- 
deñ Anglia i Moskwa starają . się. wpłynąć, 
aby temi ustępstwami zadowolniły się tak mo- 
carstwa niemieckie i bundestag, i by egzekucja 
wojskowa w Holsztynie nie stała się okupacją. 

Anglii i Moskwie bowiem chodzi przede- 
wszystkiem o ysunięcie powodów do wojny, 
któraby cesarzowi Francuzów mogła dać po- 


wód do zbrojnego wmięszania się w walkę. 


Nie chcą one aby stało się prawdą co rzekł 
Napoleon, iż na Północy potężne interesa do- 
magają się załatwienia, grożąc zbrojnem star- 
ciem. A że to samo przekonanie i te same 
dążności ma i Austrja i Prusy, więc wymogły 
na bundestagu uchwałę egzekucji, i czuwa” 
ły nad tem, aby nie formowały się w Niem 
czech oddziały ochotników, któreby uderzając 
na Duńczyków, mogły sprawić zamięszanie w 
rokowaniach dyplomatycznych. = Fakim sposo- 
bem tak w obozie Danii, jak i w obozie Nie- 
miec wiodące rej mocarstwa pierwszorzędne 
dążą do jednego celu, t. j. do uniknięcia 
wojny i załatwienia sprawy duńsko-niemieckiej 
na drodze pokojowej. 

Aby tem łatwiej i bezpieczniej ten zamiar 
przeprowadzić, Anglia i Moskwa ofiarowały 
królowi duńskiemu swe floty, na przypadek, 
gdyby zawieszenie konstytucji duńsko-szlez- 
wiekiej i wycofanie wojsk duńskich z Hol- 
sztynu, wywołało zaburzenia w Kopenhadze 
i groziło wybuchem rewolucji. Austrja zaś i 
Prusy rzuciły grożby mniejszym EP 
niemieckim, pragnącym działać poza JAGA ją 
bundestagową, i wymogły rozwiązanie komi- 
tetów broni w niektórych państwach. 

Zdawało się iż wszystko pójdzie gładko, 
że wzburzenie narodu niemieckiego będzie 


'powstrzymane, mniejsze państwa niemieckie 


odstąpią całkiem od agitacji, Dania nienaruszo- 
na, chociażby upokorzona, wyjdzie z Rom 
pokój europejski będzie ocałony wbrew p! 
powiedniom cesarza Francuzów; wbrew jego 
nadziejom wojennym. . x 
Ale ka się mocno. 2 sai 
duński nie przyjmuje pomocy WEN i l 
moskiewskiej przeciw własnemu ludowi, wi 
postanawia bronić się W Holsztynie, a ro 
szwedzki w pięć dni Po „pokojowej mowie, 
zamykającej sejm, chociaż najwyrazniej o- 
świadczył, iż nie moze mięszać sig w A 
duński, item utwierdził mocarstwa w nadzie- 
jach pokojowych, oświadcza urzędownie mo- 
carstwom iż Danii pójdzie w ponge ; 
Kto tak popsuł wszystkie szyki Anglii, 
Moskwie, Austrji i Prusom, związanym z 80- 
bą koalicją antikongresową, dziś jes jeste 
tajemnicą, ale publiczną. Jednego dnia peni 
był Fleury do Kopenhagi — a M zi 
już prawie skłaniający się dosustęps w, AJ 
dał proklamację wojennąz Któż, Soni og? 
tak szybko „zmienić politykę sage zką J 
nie Francja? W jakimże celu to PEE, 
że? Czy nie wprost ja jak zabiegi 
ii strji i Prus t.. 
BW, Z, ostygnie w celu po- 


kojowym! Ter ewne przedstawił znowu 
mocarstwom kongo wu potrzebę 507 
rącą kongresu, który sam jeden mógłby za- 


łatwić spory między Danią i Dg A 
gdy wyboru już prawie niema bez ublizenia 
honorowi niemieckiego oręża, tylko albo woj- 
na, albo kongres: więc spodziewa Się IZ i 
oporem dotąd idący przystąpić będą musieli 
do jego projektu. Donoszą iż jener ał Fleury 
z Kopenhagi wyjechał z misją do Berlina i 
Wiednia. Zdaje się więc, iż czynić tam ma 
kongresowe przedstawienia, (Zawsze Zrozu- 
miałsze wtedy, gdy nieprzyjaciele z bronią już 
stoją naprzeciw siebie. Zdaje się także, że 
pierwszy korpus 12tysięczny, złożony z Sasów, 
Hanoweranów i brygady pruskiej, który dzisiaj 
przekroczyć miał granicę, „wobec groźnej po- 
stawy Danii wstrzyma SiĘ: aż do odejścia 
rezerwy pruskiej i austrjackiej i tem uzyska 
dla pokojowych rokowan dyplomatycznych 
jeszcze kilka dni czasu. 3 

Lecz jeźli francuskie przedstawienia, aby 
spór duńsko-niemiecki przedłożyć trybunałowi 
kongresu, będą bezskuteczne, to w bieżącym 
jeszcze tygodniu usłyszeć możemy o starciach 
wojennych w Holsztynie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


$3 - Paryż 15. grudnia. 

(LzL) Prawie wszystkie listy monarsze w 
odpowiedzi na zawezwanie z 4. grudnia, doty- 
czące kongresu enropejskiego, ogłoszone zostały 
w urzędowym Monitorze francnzkim —a w tej 
chwili można jnż ocenić je wszystkie w ogól- 
ności i w szczególności. 

Owóż w ogólności, wszystkie mniejsze mo- 
carstwa więcej okazują gotowości do przyjęcia 
udziału w przedstawionym kongresie, aniżeli 
mocarstwa większe, i to z bardzo łatwych do 
pojęcia powodów. Małe mocarstwa odebrały do- 
brą nankę z losu Polski: — małe mocarstwa wi- 
dzą, że ich istnienie zawisło od fantazji pierw- 
szego lepszego silnego mocarstwa. Świecą więc 
bakę na lewo i na prawo, wprzód i wstecz — 
a że w tej chwili cesarz francuzki najsprężystszym 
w polityce przedstawiać się zdaje, więc małe 
mocarstwa -oświadczają się z gotowością sta- 
wienia się na kongres, zarządzuny przez wiel 
kiego mocarza. 

, Całkiem inaczej stawią się mocarstwa wiel- 
kie, czyli pierwszego rzędu, a to według ich 
gatunkowej ciężkości. „ Więc najpierwsza Anglia 
odmawia wręcz przyjęcia zaprosin, a to z tej 
prostej jak powiada, przyczyny, i z którą nie 
tai się wcale, iż na zjezdzie proponowanym 
wprawdzie nie do stracenia, ale również nie do 
zyskania nie ma. Król pruski nie przyznaje, aże- 
by traktaty z 1815 r. nie istniaiy już wię- 
cej, skoro on na ich podstawach dotąd pano- 
wanie swe utrzymuje, i powinno być właśnie za- 
daniem wszystkich mocarstw, które w kongresie 
wiedeńskim udział wzięły, ażeby postanowienia 
tego kongresu na wieki wieków istniały. Co do 
Austrji, ta zdaje się przystawać na kongres, ale 
nie pierwej, aż Anglia i Moskwa stawić się na 
nim zechcą, — a że pierwsza już odmówiła sta- 
nowezo, a zaś druga wcale kwapić się nie my- 
śli na swój osobisty pogrzeb, więc Austrja jak 
zawsze, I tą razą zawiesza swe postanowienie 
stanowcze. Ton odpowiedzi papieża różni się 
od wszystkich innych. Ojciec święty nie waha 
się bynajmniej, i wyraźnie oświadcza, iż najchę- 
tniej przybędzie na kongres, jeżeli mocarze, ma- 
jący się tam zebrać, zapewnią go z góry, iż re- 
ligię katolicką nważają za panującą, i że panu- 
Jący a wyparci z państw swoich Ci.i owi mo- 
carze, do dziedzictw swych powrócą. 

Przyszłość nie rozumie tego rodzaju warun- 
ków, a jednakże nie podpadają one najmniejszej 
wątpliwości. Odpowiedzi na zawezwanie z 4. gru- 
doia, wyglądają jak żarty, a jednakże rząd 
francuzki, według przekonania mmej więcej po- 
wszechnego, dawał dowód bezinteresowności, 
nad którą zastanowić się było warto. Francja, ta 
Francja, którą Enropa przywykła od czasu pie- 
jakiego uważać za narzucającą jej swoje zachce- 
nia, naraz wzywa najpokorniej tęż Europę, ażeby 
raczyła zebrać sięna kongres, by coś takiega po- 
stanowić chciała, coby jej spokój znowu na lat 
kilkanaście, jak to było po kongresie wiedeńskim, 
zapewnić mogło, czyli jaśniej mówiąc: uśpiło 
pretensje ludów, upominających się o prawa 
swoje. 

Wobec tak nastawiających się wypadków, 
czy podobna ładzić się możliwością zebrania się 
kongresu? Wszakże najmniej spostrzegawczy u- 
mysł, jeźli tylko słów swoich w bawełnę obwi- 
Jać nie zechce, musi odpowiedzieć przeeząco. I 
zkądże to pochodzi, że niektórzy z polityków 
naszych chcą siebie i drugich łudzić nim jeszcze ? 
Rozwinięcie tego odkładam do jutra, jak również 
sprawozdanie z pierwszej narady senatu nad a- 
dresem w odpowiedzi na mowę cesarską z 5go 
listopada, — narady, która doniosłością swoją 
przewyższyła także wszystkie przewidzenia do- 
tychczasowe polityków zakulisowych. 


Paryż 16. grudnia. 


(LeL) Kto gada, ten wreszcie się wygada: 
to przysłowie sprawdziło się doskonale i w porę 
na jednym z senatorów franeuzkich, p. Boissy, 
margrabi czy markizie, niewiadomo z Jakiej daty 
1 za co, ale który sam już przez się, bez po- 
aeg R Bię iz PE 

w, może cieszyć się nadzieją, że go car mo- 
skiewski jeżeli nie tytułem kacapskiego kniazia 
lub grafa, to przynajmniej jakim kacapskim or- 
derem obdaruje. Gdyby car tego nie zrobił, by- 
laby to rzeczywiście ostatnia z jego strony uie- 
wdzięczność. ` P, Boissy zasłużył się dobrze ca- 
rowi d. 14. grudnia, przy rozprawach nad adre- 
sem senatu na odpowiedź mowy cesarskiej z 
dnia 5, listopada, — a przynajmniej takie były 
Jego najszczersze chęci. Więcej powiem, p. Boissy 
daleko lepiej usłużył carowi moskiewskiemu, któ- 
rego jest wielbieielem tylko, aniżeli cesarzowi 
francuzkiemu, którego jest poddanym, nrzędni- 
kiem i senatorem; albowiem, kiedy carowi mo- 
skiow N przyznawał prawo ef się 
nad Polską, tedy cesarzowi franeuzkiemu dowo 
dził, iż konstytucja, przez niego narzucona, nie 
zupełnie odpowiada obecnym wymagalnościom, 
że więc należałoby ją przejrzeć, zmienić, dopeł- 
nić — a mianowicie zastrzedz, ażeby ministro- 
wie i komisarze rządowi świętością i nietykal- 
nością osoby Cesarza 1 tego słowa „cesarz!“ 
nie . wymykali ko RÓŻA odnogi isnoścja 

j jste czyny. y p. Boissy n 

$ svoje opoh ju zaprzestał, byłob ko 
tem oświadczeni aprecas yłoby p 

pół biedy, lecz zachciało się panu margrabiemu 
zapróbować miecza obosiecznego — strzydz i 
golić, — a więc przerzucił się po godzinnem 
rozprawianiu na inne pole, na którem przez całe 
dwie godziny mordował uszy Słuchaczów, a na- 
stępnie czcionki drukarskie takiemi frazesami: 
„Polityka, która nie jest egolstyczną, nie jest po- 
lityką mądrą. Egoizm w polityce jest patrjotyz. 


mem. Anglia pod tym względem przedstawia 
Francji godny przykład do naśladowania, nie 
wdaje się w wojny, w których nie widzi inte- 
resu własnego. Europa przedewszystkiem . pra- 
gnie pokoju, a Połska ud stu lat nie daje jej 
jednej nocy przespać spokojuie. Car, jak to ca- 
łemu światn wiadomo, chciał powoli przepro- 
waądzić pożyteczne reformy, a Polska zapragnęła 
ich nagle. Jestże to loicznem? Cierpiała lat sto, 
czemuż trochę nie poczekała jeszcze? Są tacy 
niestety i pomiędzy nami, którzy utrzymują, iż 
Francja zasłużyła się względem Polski, albo- 
wiem przez o dwakroć stotysięcy Polaków wy- 
ginęło w rozmaitych bojach pospołu z Francuza- 
mi. Nie przeczę że tak było, nie zapieram licz- 
by, ale nie mniemam iż tę krew przelewali Po- 
lacy za Francuzów, za Francję, — im chodziło 
zawsze v Polskę, oni bijąc się z nami w Egip- 
cie, we Włoszech, Domingo, w Hiszpanii, w 
Niemczech, w Moskwie nad Berezyną i Sekwaną, 
wszędzie tylko szukali ojczyzny swujej Polski, bili 
się za Polskę — i toż ma być tytułem do obowiąz- 
zków wdzięczności ze strony Francji względem 
Polski! Dla p” Boissy to tak jasne jak Światło 
słoneczne, iż Polacy tą krwią swoją, chcieli 
tylko zmusić Francję do wdzięczności, lecz 
Francja nie powinna dać się podejść polityce 
polskiej — a to tem bardziej, że Polacy nie są 
nawet katolikami w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu, bo nietylko w całej swojej przeszłości 
historycznej, jako państwo polskie, ale ij w tych 
Oto czasach ostatnich wyrzekli się religii kato- 
liekiej, jako panującej, ogłaszając równoupra- 
wnienie wszystkich bez wyjątku wyznań. Gdyby 
p. Boissy na tych wywodzeniach chciał był zno- 
wu poprzestać, pewnieby na nich nie Straciła 
nic Polska wobec opinii publicznej, i ta nawet 
mogłaby je okryć milczącą pogardą, — lecz że 
p. Boissy chciał dow. dzić jeszcze, że właśnie 
tych powodów sprawa polska nie jest bynaj- 
mniej popularną we Francji, więc wywołał 
wszystkich dzienników ' liberalnych oburzenie 
najżywsze. — Wczoraj 15 grudnia ciągnęły się 
dalej rozprawy nad adresem, w których głównie 
jenerał Gemeau bronił polityki papiezkiej, a mi- 
nister stanu p. Rouher polityki cesarskiej. 


Hamburg 18. grudnia. 
(S$, Sprawdza się, com wam w ostatnim li- 
Ście pisał. Duńczycy bez wystrzału nie opuszczą 
Holsztynu. Cofną się wprawdzie od granicy, o- 
puszczą i Altonę, ale to uczynią z powodów stra- 
tegicznych. Nie dajcie się ładzić doniesieniom 
niemieckim, iż Dnńezycy dobrowolnie ustępują. 
Nawet ustepywanie ich przy przekraczaniu granicy 
rzez wojska niemieckie, nie będzie dowodem 
ich poddawania się uchwale bnndestagn. Granica 
Holsztynu od Meklemburgu i Lubeki nie da się 
żadnym sposobem bronić. Holsztyn trójkątem 
nieregularnym wchodzi w Rzeszę. Od poludnia 
i Zachodufplłynie Elba, ale nie stanowi wszędzie 
granicy. W dwóch miejscach granice Hanoweru 
i Hamburga wdzierają się za Elbę. Od wschodu 
kraj jest całkiem otwarty. Linii strategicznej o- 
bronnej więć ani nad Elbą, ani wzdłaż granie 
Lubeki i Meklemburgii osadzić nie można, bo 
oba boki trójkątn nieregularnego wązkim klinem 
wchodzą w Rzeszę, i łatwo oskrzydlić i odciąć 
je można. Jedyne w Holsztynie strategiczne po- 
zycje są Meldorf i Neumünster. minują one 
nad całą krainą Z Rendsburga, fortecy szle- 
zwiekiej, i z Kiel, portu wojennego, idące koleje 
łączą się w Neumünster. Jest to więc punkt 
bardzo ważny i orsz ufortyfikowany. Również 
i Meldorf leży przy kolei, wiodącej do ujścia 
Eidery i warowni Friedrichstadt. W obudwu 
tych punktach nastąpi prawdopodobnie pierwsze | 
starcie się Dunów z Niemcami, jeżeli nie 
w Elmsdorm, również obwarowanem, gdzie zbie- 
pają się koleje od Neun tinster i Meldorf do Altony 
idące. W razie porażki, Duni mają zabezpieczo- 
ną linię odwrotu do Rendsburga i Friedrichstadtu. 
Agitatorowie tntejsi chcą wyprzedzić wojska | 
egzekucyjne, i skoro wojska duńskie opuszczą | 
Altonę, wpaść tam i wraz z miejscową ludun-. 
ścią ogłosić księcia Angusteoburgskiego panują 
cym i wykonać mu przysięgę na wierność. 
Jutro przybyć tu mają pierwsze wojska e- 
gzekucyjne. Na przyjęcie ich i rozkwaterowanie | 
Już wszystko przygotowane. 
Przeznaczony na komisarza bundestagu cla 
Holsztynu minister hanowerski Münchhausen 
złożył tę posadę, niechcąc wobec narodu nie- ! 
mieckiego brać odpowiedzialności za wykonanie 
uchwały bundestagowej. W jego miejsca miano- 
wany jest Nieper, znany hanowerski reakcjonista: 
W Holsztynie ludność dotąd zachowuje się 
spokojnie. [Lud prosty jest za Danią, szlachta i 
miasta za Rzeszą. 
Wojska austrjackie wkraczać będą na Ham- 
burg, wojska pruskie na Lubeke. * 
Dziennik sztokholmski A/tonbladet donosi, że 
sam król szwedzki na czele 20.000 Szwedów 
pójdzie na pomoe Danii. Gdy potrzeba będzie, 
drugie 20.000 pójdą wkrótce za nim. 


ai 


Ziemie polskie. 


„ Z pola walki. 
się wszędzie, 


Oddziały polskie trzymają 
; a nie masz prawie żadnego po- 
wiatu, w którymby ich nie było. Zima, która 
miała wytępić szeregi polskie, okazuje się do- 
tąd łagodną dla nich, a dla Moskali utrudnia 
transport dział, — Chwila podaje ważną wiado- 
mość, że ks. Maćkiewiez, który po krwawej 
potyczee d. 26. z. m. stoczonej z Kowieńskiego 
przebił się w Augustowskie, obecnie zaopatrzy- 
wszy SiĘ w amunicję, wrócił nazad w bory ko- 
wieńskie. 


, Raport Bosaka i Chmielińskiego o ich dzia- 
aniu po potyczoe pod Ociesękami, opiewa : 


(] 
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„Po potyczce pod Uciesękami Z4, listopada 
ucałem się w kierunku ku Chmielnikowi i z 
tamtąd ku Pinczowu, gdzie koło wsi Tur połą- 
Czyłem się chwilowo z nowo uformowanym od- 
działem pod dowództwem majora Rębajły. Uwa- 
żając koniecznem udanie się w powiat kielecki, 
zamiar ten, niezważając na liczne siły Moskwy 
tam skoncentrowane, z samą jazdą uskuteczni- 
łem pomyślnie; oddział zaś pod dowództwem Rę- 
bajły dla dywersji zostawiłem w powiatach mie- 
chowskim i stobniekim. 7" ż, 5 

„W powiecie kieleckim zostałem potem 5 
dni, manewrując ciągle między kolumnami nie- 
przyjacielskiemi. Po drodze rogatki moskiew- 
skie, we wsiach postawione, zostały zniesione, a 
gromady zwoływane dla przypomnienia im ich 
obowiązków. Następnie udałem się ku Jędrzejo- 
wu, gdzie odebrawszy wiadomość i przekonaw.- 
szy się o kilkr oddziałach nieprzyjacielskich 
przeciwko mnie nadchodzących, przerzuciłem się 
przez szosę, przeprawiłem piechotę w kierunku 
ku Cisowu a sam z jazda 11. b. m. stanąłem w 
Słupi Nowej. ` UMP uf 2% 

„W przeciągu tegu czasu zaszły dwie po- 
tyczki (niemówiąc o dąwniejszem pod Mierzwi- 
nem 5 t. m. zwycięztwie, o którem już szcze- 
gółowy raport przesłałem). Pierwsza pod Peł- 
wem w czasie mego pobytu z jazdą w powie- 
cie kieleckim , gdzie flankiery nasi wykonali 
dzielną szarżę na kozaków, którzy przytem stra- 
cili 6 zabitych i rannych; druga pod Hutą Szcze- 
cihską pod dowództwem majora Rębajły na dro 
dze ku Cisowu, gdzie powtórnie świeży oddział 
pieszy pod dowództwem majora Rębajły odniósł 
zwycięztwo. Trzy roty moskiewskie dzielnie 
spotkane pierzchły, zostawiając 29 zabitych i` 
rannych, 3 oficerów, 16 karabinów i kilka tysię - 
cy ładunków. Szczegółowy raport o tych dwóch 
potyczkach będę miał honor wkrótce nadesłać. 
Naczelnik sił zbrojnych województwa krakow- 
skiego i sandomierskiego, jen. Bosak. — Szef 
sztabu i naczelnik sił województwa krakowskie- 
go, pułkownik Chmieliński.* 


Raport maj. Rębajły o potyczce pod Hutą 
Szczecińską brzmi : 

„Dnia 5. t. m. po walce pod Mierzwinem udałem się 
z moim oddziałem przez Pińczów, gdzie po krótkim wy- 
poczynku, pozdejmowawszy orły moskiewskie, na pod- 
wodach do Grochowisk zdążyłem. Dnia 6. przybyłem do 
lasów sladkowskich, a dnia następnego przybyłem w lasy 
szczecińskie, W Ujnach dowiedziałem się, iż Moskwa 
wszystkie Siły w Szczecińskie lasy ściąga dla zrobienia 
wyprawy, Z Ujen przeszedłem do Huty Szczecińskiej z 
myślą kilka dni odpocząć, zostawiwszy jednę placówkę 
na kraju laso w Ujnach. Koło 2, godziny uwiadamia mnie 
oficer placówki, iż kozacy do Ujen przyszli i piechota 
z nimi nadciąga; posłałem natychmiast wachmistrza Tro- 
skolaskiego w kilka koni na rekonesans, aby się prze- 
konał o sile tychże. Wachmistrz spotkał się z podjazdem 
kozaków na połowie drogi, dał do nich oguia i powró- 
cił do oddziału Na te strzały wysłałem kompanię kapi- 
tana Stanisława Jagielskiego, aby łańcuchem tyralierskim 
wszystkie chałupy i stodoły Huty Szczecińskiej obsadził; 
kompanię kapitana Podstawki przeznaczyłem jako posił- 
kowe posterunki na prawe i lewe skrzydło łańcucha ty- 
ralierskiego, Kompanie kapitana Huberta wysłałem na le- 
wą moją flankę, by drogę od Smykowa miał w obserwacj. i 
w razie potrzeby moskiewskie prawe skrzydło zaatako 
wał. Sam z rezerwą (kompania kapitana Rząśnickiego) 
stanąłem na brzega lasu 250 kroków za łańcuchem tyra- 
lierskim. O 2% godzinie wysunęła się moskiewska pie- 
chota z lasa i mój żołnierz przyjął ją pierwszy ogniem, 
na co Moskwa rozsypawszy się w tyralierkę, zajęla brzeg 
lasu i słała do nas rzęsisty ogień, który trwał przeszło 
1% godziny. Nie widząc korzystnych rezultatów dla nas, 
byłem zmuszony ich prawe skrzydło z moją rezerwą v- 
krążyć ityłim zająć. Kapitan Jagielski widząc mój mane- 
wer, ściągnął swój łańcuch tyralierski i zajął opuszczone 
stanowisko przez moją reze gdzie pod zasłoną drzew 
bez straty własnej Moskwę e razi Moskale myśląc, 
Że nasi opuszczając zajęte y cofają się. pospieszyli 
zająć chałupy, przez naszych opuszczone W tym czasie 
okrążyłem ich prawe skrzydło i wzięliśmy ich w ogień 
krzyżowy. Moskwa widząc się otoczoną, opuszczała w 
największym popłochu zajęte chałupy, nciekaigc w las, 
w której to chwili dość znaczne straty poniosła , gdyż 
kapitan Jagielski z łańcuchem tyralierskim i posiłkowemi 


( posterankami, idąc na bagnety, zajęli na nowo domy i 


moja rezerwą raziła uciekających. 


„Ogień trwał do w pół do piątej godziny i zupełna 
ciemność uratowała Moskali od ciężkiej zagłady. Plac 
boju przy nas pozostał, a o ile jeszeze widok pozwolił 
i czyste pole, pozbieraliśmy moskiewskich rannych, po- 
między którymi był sztabs-kapitan Federowski ze smoleń- 
skiego pułku, kozacki oficer, a z siódmego bataljonu 
strzelców 9 szeregowych, wszyscy ciężko ranni; Moskale 
zabici w. lesie pozostali w liczbie do 20, nierachując 
lekko rannych, którzy z placu boju ujść zdołali. Z mo- 
jej strony jest siedmiu szeregowych zabitych, 2ch ciężko 
i 7mia lekko rannych. Na Moskwie zdobyto 16 sztućców, 
15 ładownie it. d. Siły moje wynosiły 250 ludzi; ze 
strony Moskwy, z opowiadań rannego kapitana Fedoro- 
skiego, dwie komp. smoleńskiego pułku i jedna 7go ba- 
taljonu strzelców z Miechowa, w liczbie 650 piechoty i 
50 kozaków. 

„W tym boja godni wzmianki przez odznaczenie się = 
kapitanowie : Jagielski i Rząśnieki, poracznik Baudrowski, 
podporucznik Zawadzki j sierżant Pieżnikarski (9), wach- 
mistrz Troskolaski, podoficerowie Kowalski i Olszewski, 
z szeregowych Trylski, Narkowskii Ślusarz. 

„Nakazawszy podwody pod rannych pociągnąłem do 
Cisowa, gdzie po przeglądzie przez jenerała B 
pułkownika Chmielińskiego, z powodu znaczn 
centrowanych sił moskiewskich w 
szczecińskich lasach, odd 
dzie liłem, 

„Duch moralny żołni 
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= erzą mego jest dobry. lecz fi- 
zycznie bardzo znużony z powodu forsownych marszów , 
nędznego ubrania... o nadesłanie którego już od 14 dni 
wzywam... Prócz tego niemam żadnego lekarza ani apte- 
ki polowej. Brak lekarza przyprowadza mię 0 znaczne 
straty, gdyż nawet z małemi cierpieniami, któreby się w 
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nie wykonano, nię wiadomo. 
ua awisty, g w Klliekieg" doadszh, y 
poyi morlŁie. Korespondent 
„W dniu 9. b. m. powiesili ta Moskale z o- 
-0 batrająteńókruGiehstwem $.p. Alberta Szu- 
-1^ weelkalk ie giaStłaściclela wsi Jelonki, (Dz. Pozn. 
-ST86 èH lia "wB Cieciutowy.) Na środsu rynku wy- 
-1 Btłwiti *8żubienicę, a mezręcznością, dziwnie 
-sigoqykłą ‘przy wszystkich egzekucjach, prze- 
ilsrdłażyli męki ofiary. E l 
W taki także sposób odbyło się stracenie 
$. p. Alberta Szusterskiego. Naprzód powoli 
_ wyciągano go w górę na sznarze, jaki to spo- 
sób wieszania ż tmysłu przyjęli Moskale, gdyż 
wszędzie egzekucja ta odbywą się innym S8poso- 
bem, zadającym krótszą mękę ofierze; następnie 
sznur się urwał i wpół zaduszona ofiara padła 
na ziemię i coś mówiła, lecz publiczność dosły- 
szeć nie mogła, gdyż kozacy rozpędzając bata- 
mi, niepozwolili zbliżać się do szubienicy. Wzię 
to inny postronek i znów ciągniono do góry ofiarę. 
Sznur powtórnie się urywa, męczennik pada ba 
wznak i rani mocno głowę. Wówczas nakazują żoł- 
nierzom aby po raz trzeci założyli stryczek uliarze, 
uwiązano sznur od niej n spodu słupa, a czte- 
rech żołnierzy ciągnąc ofiarę za nogi dodusiło 
JĄ przy okrzyku zgrozy i boleści, wydanym przez 
świadków tej okropnej sceny, a których kozacy 
pahajkami potem bili. Uduszoną w taki sposób 
ofiarę, nakazał komenderujący egzekucją poru 
cnik Gubąrewicz powiesić dopiero na szubienicy, 
na ktorej przez pół godziny zostawała. 
Podczas egzekucji wyprowadzono pod strażą 
z więzienia dwóch więźniów, aby byli tej. okro- 
pnej scenie obecuymi; zapewne grożą im także 
powieszeniem, a widokiem tej katuszy i tą moralną 


torturą chciano ich przerazić i znaglić do przyzna 
nia tego czego nia aaynili Wiaazaram oaliaarawia 


moskiewscy biesiądowali przy odgłosie muzyki 
puikuwej. (Nad powieszonym nnosiły się według 
Dziennika Pozn. trzy gołębie) W więzieniu w 
Wieluniq jest kilkudziesięciu więżniów polity- 
cznych, chuciaż już ztąd przeszło stu odesłano 
do cytadeli warszawskiej.” 


Wilno. Dzienniki moskiewskie donoszą 0 
bankietach i balach, na cześć Murawiewa w dzień 
imienia jego wyprawianych. Tak donosi Gotos, 
że szlachta gubernii witebskiej podawszy adres 
wiernopoddańczy do cara, wyprawiła d. 20. listo- 
pada bal w Witebsku, jako w dzień imieniu 
Murawiewa (Michała). Rano na nabożeństwie w 
greckiej katedrze miał arcybiskup pułocki mo- 
wę do zgrumadzonych, na cześć Wiszatela, w 
której po wyliczeniu zasług jego około Litwy i 
Białej Rusi, woła, że „okazał się wyższym nad 
ciężar cząsu, że służy carowi 1 ojczyznie, nie 
Jak pochlebey, stosujący się do czasu, lecz 
Jako przyjaciel-piękna i ludzie wysokiego 
sposobu myślenia i dobra. Rzeczywiście wszyscy 
powinniśmy, zachwycając się tem, chwalić 
cnoty i kierun go cudownego męża 
i codzienie błagać a, aby potężnem ramie- 
niem swojem wspi łgo*it. d.i t. d. 

Tegoż samego dnia "wyprawiono na cześć 
Wiszatela bal w Brześciu litewskim, który tak 
opisuje Gazeta Peterab. : 

„Wczoraj d- 20. listopada w Brześciu podo- 
bnie jak w Grodnie i w innych miastach tutej- 
szej gubernii, daay był bal publiczny. Jeszcze 
na dwa tygodnie przedtem w całem mieście roz- 
prawiono o losie tego śmiertelnika, któremu z 
jakiejkolwiek przyczyny nie wypadnie być na 
tym baln; a więc zgromadzenie publiczneści na 
tym balu było liczne. Zebrali się nietylko miej. 
Bcowi mieszkańcy, było nawet kilku obywateli 
z prowincji, którzy umyślnie zjechali ta, aby 
przepędzić nudny wieczór. W mieście chodziły 
i ione wieści. Ktoś z nudów rozpuścił pogłoskę, 
że tegoż wieczora powstańcy mają napaść na 
twierdzę tutejszą. W rzeczywistości zaś bal ten: 
z toastami i tańcami narodowemi zakończył się 
zupełnie szczęśliwie, chociaż wiele gości bardzo 
się nadziło; tłok i gorąco w sali były nieznośne. 
Sprzedano biletów męzkich 174, wpuszczono 
dam około 150. Wieczorem miasto było rzęsiście o- 
świecone, to jest w oknach domów po obu stro- 
nach ulicy moskiewskiej paliły się Świece, w 
dwóch miejscach były nawet transparenta.“ 

Nie potrzeba żywej wyobraźni, aby pojąć. 
całą bluźnierczą szkaradę arcybiskupa, wzywa: 
jącego do modłów, aby Bóg wspierał najwię- 
Kszego zbója, siedzącego na urzędzie; tę okro- 
pność balu, na którym było kilku obywateli, tj. 
podobno wszyscy niemal z całej gubernii, bo 
reszta Na szubienicy lub w boru padła, albo pa- 
dnie w kazamatach i Sybirze. Zjechali umyślnie 
bo się przelękli losu, jaki ich czekał jako mier- 
telników, gdyby zostali w domu, tj. śmierci lab 
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z > ań, Mipu zap wdrnfowacej konstytu- 
CjĄ i ięacj DACIA „pęobody przekonań w spra- 
wśch jez, usunął rząd pruski 160 księ- 
„ży „k foliekich, tórzy w wyborach na sejm gło- 
kowąli na osoby, znajdujące się w śledztwie i 
„Awięzione w Berlinie, od nadzoru szkół ludowych. 


Kronika. 


| Na eyładeli tutejszej znajduje się obecnie 180 więż- 
niów z okładem, pomieszezonych w bastjonie nr. 2., 74 
jest bądź w śledztwie kryminalnem, bądż odsiaduje już 
karę, reszta zaś siedzi niewiedząc jaki los ją czeka, ani 
na jakiej postawie jest trzymana, chociaż ustawa 0 wol- 
ności osobistej nakazuje wyrażnie, że każdy uwięziony 
w przeciągu najbliższych 48 godzin winien być oddany 
swej kompetentne władzy, lab na wolność puszczony. 
Z pierwszej kategorji ma wyjść 10 na wolność w wilję 
Bożego Narodzenia. O pozostających obywatele miasta, 
Spodziewamy się — nie zapomną w dzień Pański. “ 
Rewizje i aresztowania. Onegdaj, dnia 19. b. m. 
pravd południem odbyto rewizję w cukierni p. Rotlendera, 
żądając ud obecnych gości okazania dokumentów legity- 
imacyjnych, i aresztowano nawet trzech męzczyzu, pomi- 
mo iż jak się dowiadujemy, zaopatrzeni byli w paszporta. 
Tegoż samego dnia odbyła się rewizja w biórze p. 
Apolinarego Stokowskiego, urzędnika Towarzystwa 
kredytowego, tudzież w litografji tam i w drukarni Za- 
kładu Ossolińskich. Oprócz tego przeprowadzono tegoż 
samego dnia rewizję w pomieszkaniu p. Eugeniusza Pa- 
wlewiceza, akademika tutejszego. Obie te rewizje były 
bezskuteczne | 
Dnia 19, b. m. odbyła się ostateczna rozprawa w 
procesie pp. Dejmy, Jełowickiego i D. Podłe- 
wskiego, obwioionych o wspieranie powstania na pod- 
stawie 8. 66. Obżało wanych uznał c.k. sąd winnymi po- 
wyższej zbrodni i skazał każdego na 10 dni więzienia, 
Los internowanych. Mamy przed sobą korespon- 
dencję z Ołomunca, malujący w smutnych barwach los 
tych nieszczęśliwych więżniów, których internowanymi 
zowią! Wyjmujemy tu kilka ustępów z tej koresponden: 


cji dla zwrócenia uwagi władz przynależnych, z jednej 
muuuy LĄ NIGCHIUJNUSĆ WIĘZIENIA, W MAgIBITACIE KTAKOW* 


skim umieszczonego, z drugiej strony na niewłaściwe 
postępowanie straży dozorczej w Ołomuńcu. 
„Wyjechawszy ze Lwowa wieczornym pociągiem - 
czytamy w korespondencji — przybyliśmy do Krakowa 
około gudziny Sej z rana, gdzie mieliśmy zabawić tyl- 
ko 45 minut. Lecz stało się inaczej, zaprowadzili nas do 
więzienia w magistracie. Grzech nawet, że ludzie zowią 
to miejsce więzienicm, gdyż dbały gospodarz rozważałby 


a była mnogość. Przez te trzy dni nie wi- 
ie promieni słonecznych i słyszałem tylko 
od żołnierzy, że słońce bardzo pięknie świeciło dla mie- 
szkańców Krakowa. Pościeli nią mieliśmy żadnej, ą sło- 
ma, którą nam przynieśli, była już nie świeża. Wreszcie 
zmiłowali się nad nami i po trzech dniach wysłali nas do 
Ołomuńca. 

Jeżeli szczegóły, podane tu o krakowskiem więzieniu 
są zupełnie wiernie skreślone, to jest ono dla internowa» 
nych już owem „primo cerchio* dantowskiego piekła. Oto 
dalsze wrażenia piszącego po, kilkudniowym przymuso- 
wym pobycie w Ołomuńcu : 

„Tak jestem zbiedzony kilkudniowem tu siedzeniem, 
Że powniebyście mnie nie poznali. Jestem obecnie osa- 
dzony w baszcie Tafelberg, gdzie nas jest przeszło 
600, a niedaleko znajduje się druga baszta, Ziegel- 
schlag, w Której się przeszło 400 mieści. Tu na Ta- 
felbergu jest nas tylko trzech więcej wykształconych, re- 
szta są to ludzie prości. Są oni pod wielu względami 
bardzo zdemoralizowani, demoralizacja ta wypływa z ró- 
żnych źródeł, a z próźniactwa najwięcej, 

„Zaraz na drugi dzień po mojem przybyciu byłem 
świadkiem jak policjanci zbili po twarzy jednego inter- 
nowanego tak, iż spucbł do niepoznania. Wczoraj w 
moich oczach kapral dał kilkanaście kułaków między o- 
czy jednemu z internowanych i wyrzucił go za drzwi. 
Patrząc na podobne postępowanie a nie mogge temu za- 
radzić, nie jedną już łzę uroniłem, bom jeszcze nie widział 
podobnego upokorzenia człowieka. 

„Świadkiem podobnych scen można być kilka razy 
na dzień. O wyrazach, których tu dla internowanych u- 
żywają, nie chcę i wspominać, gdyż wymieniając je o- 
braziłbym was i siebia O 7mej wieczorem bębnią do 
spania i biada temu, kto w tejże chwili nie leży na swo- 
im barłogu, gdyż patral policjantów chodzi po każniach 
i każe gasić światło, a jeżeli zastaną kogo nierozebrauego, 
to go nierza biją. 

„Do miasta jeżli który chce pójść, to musi pierwej 
przebyć ogromne trndności uim uzyska pozwolenie, i to 
nie na dłużej jak na trzy godziny z wartą, która do 
trzech internowanych z jednego policjanta i „dwóch żoł- 
nierzy się składa. Wikt mamy szkaradny; jakiś Niemiec 
założył tu garkuchnię i każe sobie płacić bez. miło- 
sierdzia, choć ja wątpię, czy mięso, które on daje, jest 
wołowe. Jakie zaś. jest tu powietrze, możecie sobie 
wyobrazić jeżeli wam powiem, że w jednym pokoju naj- 
mniej jest 30. Co się zaś tyczy czystości, zapytam was, 
czy może być jakakolwiek, kiedy większa część więżniów 
bez odzienia i bielizny.* i 
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tym wypadku najsilniejszym petycjonarjuszem, najgo- 


rętazę apelącją j THN lj c apo czysto 
AERAN PARIET ENAJ UNITA krzedi w 
tak wielu dobroczypnych zakładach. 1. 

ziabogzote lafe hte oskiewskiego. Przed kilku tygo- 
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Mziaenikninrałze Jis AWWA z podpisem: Pitkiewiez. 
| aBekterottwo Irątenib SR Asiftym wychodźcg, który na od- 
wloz powsiaino pOapieszył w szeregi ochotników. Lek- 
akiw iedłąmatyzującym stylem -opisuje on swe zjawienie 
się w szeregach powstańczych, maluje życie w organizacji 
i wojskowej i cywilnej, swój ndział w walce. Sam wystę- 
puje jako wielki patrjota, opowiada nawet o sobię iz 
walcząc w szeregach powstańczych ciężko ranny chodzi 
o dwóch kulach, ale w opowiadaniach swoich patrjąty-. 
cznych organizację cywilną i wojskową przedstawia Jako 
stek szarlatanów, urwiszów, próżniaków i oszustów. 
([ Z powodu zaś, iż im to wszystko mówił w oczy, ort 
prześladowali go najokrutniej, a później wyłeczonego z 
ran i chodzącego na kulach, zostawili bez wszelkiej opieki 


tak że z głodu mrzeć mu przychodziło. Gdy Opinion n-a 


tonale zaprzeczała listom tego Pitkiewicza, a nawet za- 

przeczała, aby jaki Pitkiewicz istniał, pojawiło się w mo 
skiewskiej Pressie oOŚwiadczenie, że istotnie żyje, bawi we 
Lwowie i wskazano jego mieszkanie, numer domu iulieg.y 
Osoby, które się zajęły sprawdzeniem tego faktu, prze 

konały się, iż Opinion nationals mówiła prawdę. Pitkie- 
wicz jest zmyślonem nazwiskiem jakiegoś ajenta moskiew- 
skiego, władającego dobrze piórem. W wskazanym domu 
nie mieszkał nigdy ani żaden Pitkiewicz, ani żaden ka- 
leka, o kńlach chodzący. Wypadki, które opisywał, są 
również zmyślone. Była tylko powieściowa forma pasz- 
kwiła na powstanie polskie, że >.» w płatnej 


| przez Moskwę Pressie. 


Ostatnie wiadomości 


O konferencji ministerjalaej, iuającej po- 
przedzić kongres, pisze Vaterland , wczorajszy 
pod d. 19. tm.: „Konferencja minisierjalua, apro- 
ponowana w pierwszym rzędzie przez gabinet 
tuileryjski, 'a której zebranie się w. Brukseli n- 
ważanem być może jake zapewnione, oświad- 
czyć się ma przedewszystkiem, podług słów naj- 
nowszcgo okólnika fraucuzkiego, o stosowności. 
lub niemożebności ogólnego kongresu. i Kwestję 


rozstrzygnęłoby ostatecznie zwyczajne głosowa-_ 


nie członków kongresų Gdyby uchwała .zapadła 
przeciw kongresowi, wtedy według: «dania 
gabinetu francuzkiego, mogłoby. być przedło- 
żonem konferencji zadanie specjalne, t. js rozstrzy- 
gnięcie najważuiejszej i właściwie naglącej kwe- 
stji duńskiej, co się tyczy jej znaczenia między- 
narodowego. Punkta te wyrażone są w urzędo- 
wym okóiniku i w poufaym memorjale. Ostatni 
punkt zawierać ma myśl, iż godność prezydenta 
w zgromadzeniu, w którem papież bądź osobiście 
bądź prava zusiępcę brałby udział, przynależy, co 
się samo przez się rozumie, papieżowi, albo te- 
goż zastępcy. * ! 

Jeżeli ta wiadomość Vaterlandu się sprawdzi, 
to i do wojny między Danią a Niemcami nie 
przyjdzie teraz. Rzecz się znowu zwlecze aż 
do wiosny. kiedy i inne naglące kwestje wy- 
płyną groźnie na jaw. 7 


Wedle telegramu Pressy zaś z Paryża 19. | 


b. m. książę Metternich miał wręczyć panu Dronią 
de Lhnys depeszę hr. Rechberga, iż Austrja f 
nałnie usuwa. się od udziału w kongresie. 


Do urzędowej Gazzełta di Venezia. telegra- 
fują z Wiednia 16. grudnia, iż arcyksiążę Ma- 
ksymilian zrzekł się ostatecznie ofiarowanej mu 
korony meksykańskiej. Wiadomość ta widocznie 
jest w związku z powrotem Foreya do Paryża i 
z jego planem przywrócenia republiki w Me- 
ksyku. i = 

Memorial diplomatique pisze, iż wojska duń- 
skie będą się przed wkraczającemi niemieckiemi 
cofać aż do właściwej obronnej linii szlezwickiej. 

Izba berlińska wysadziła deputację do wrę- 
czenia adresu królowi. Król nagle zasłabł i nie 
przyjął deputacji. Teraz donoszą z Berlina 19. 
grudnia, że jej zupełnie nie przyjmie. 


Jako ochotę młodzież pruska ma do walki 
z Duńezykami, widać z następującego wypadku. 
W Grabowie istnieje szkoła nawigacyjna, gdzie 
się młodzież pruska kształci do "marynarki wo- 
jennej. Z powodu grożącej wojny z Dunami, o 
trzymali rozkaz wstąpienia natychmiast do służby 
marynarskiej. Otóż uczniowie ci wystosowali te- 
legram do księcia Adalberta jako admirała floty 
praskiej, z prożbą, aby ten rozkaz cofnął i ich 
w spokoju zostawił! E 

W Lipsku i Dreźnie czułe były pożegnania 
przy wymarszu wojsk saskich. Kobiety i żoł- 
nierze zalewać się mieli łzami przy pożegnaniu. 
Całe sklepy pończoch, kaftaników i "rękawie 
flanelowych rozdawały patrjotyczne damy żołnie- 
rzom. Dwóch jednak żołnierzy, jak donoszą 
dzienniki niemieckie, żastrzeliło się przy .wy- 
marszu, z obawy śmierci na placu boju ! 


Genera! Corresp. prostuje wiadomości wie- 
deńskich dzienników, iż cesarz przyjął dymisję 
hr. Degenfelda. Minister wojny ma jechać jedy- 
pie dla poratowania zdrowia do Egiptu, tymcza- 
sem zastępywać go ma jenerał Mertens, 

Do berlińskiej Speenersche Zig. donoszą z 
Wiednia 17. grudnia, iż w Węgrzech odbywają 
się jakieś podejrzane ruchy. Dnia 18, grudnia 
miał rząd od władz węgierskich otrzymać za- 
trważające wiadomości. większych miastach 
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Z Pesztu donosi korespondent Pressy że 
tam dnia, J: k,.m. zrana publiczność znalazła 
roztżucone po ulicach, ' tudzież poroziepiane ne 
murach plakaty drukowaue treści podburzającej 
z podpisem: * „Węgierski Rząd narodowy. L. 
Kossuth.“ Druk plakatów czysty — w języku 
mądjarskim i niemieckiem. 20 


— 


Z Stambułu donoszą d. 12. bm. „Depntacja 
czerkieska, która tu przybyłe, nie zdoiała uzy- 
skać u rządu tureckiego pomocy materjalnej; 
jednak. me odeszła tą razą bez skutki. Owszem 
armia moskiewska uczuć. może srogo nasiępstwa 
pobytu depntacji wspomnianej 'w Stambule. Rząd 


| tarecki bowiem, nie mogąc dla „politycznych 


względów walczącym Czerkiesom jawnie poma- 
gać, moralnym przynajmnie; wpływem i mądre- 
mi radami potężne ciosy zadaje” Moskwie w 
walce kaukazkiej. ' We wszystkich walkach po- < 
przednich na Kaakazie stawały do iboju z Mo 
skalami pojedyńcze tylko pokolenia czerkieskie 
nie łącząc się z sobą do równoczesnego, wspól: 
nego oporu. Było to po wielkiej części skutkiem 
chytrego pustępowania” Moskali, którzy zwykle 
tylko przeciw pojedynczym pokoleniom swe kro- 
ki nieprzyjacielskie kierowali, wvszezędzając 
tymczasem obłudnie inne szczepy.  Oczywi- 
ście takie  machinacje podstępne ze strony 
Moskali utrudniały: żnadzwyczajnie Ewyrobienie 
się wspólnego. poczucia i'niebezpieczeństwa mię- 
dzy ludami górskiemi, porozrywanemi już i tak 
między sobą przez góry i przepaście. 'Z tej: sa- 
mej przyczyny łatwiej było Moskalom przełamy 
wać miejscowy dotąd zwykle opór Czerkiesów, 
czyli raczej pojedyhczych szczepów czetkieskich. 
-Lecz od teraz, wiskutek pośrednictwa rządu W. ` 
Porty, stanie się walka Czerkiesów ogólną i po- 
dług planu zorganizowaną. , Już cztery główne | 
szczepy kaukazkie, Bngui (zwani Ubuk), Szap 
sugi, Nogysz-Koiks czyli Nedzuchowie i Abadze- 
chy 'zjeduoezyły się do wspólnej wałki, i powie- 
rzyły kierownictwo całej wojny | w ogóle, jako 
też - ozganizację częściową pewnej liczbie do- 
wódzeów im przedstawionych. Cztery te szczepy 
liczą około 130.000 rodów, z których znowu 
każdy po sto, dwieście, aż do pięciuset głów obej- | 
muje. -Organizacja. wojskowa postępuje szybko i 
skutecznie, i codzień oczekują tů wiadomości z 
Kąukazn o walkach na większe, niż dotąd, roz- 
miary. 

„ „Składki pieniężne na rzecz Polski odbywają 
się tu bez przerwy na znaczną skalę. Baszowie 
turęccy rządku kiedy tyle udowodnili wspania- 
łomyślności, jak teraz przy sposobności subskryp- 
cji dla Polski. s Niektórzy z nich subskrybowali 
10.000, a niektórzy nawet 15.000 frauków.* 
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Powstanie w województwie kaliskiem, mia- 
nowicie w powiecie‘ konińskim wzmogło się 
ostatniemi czasy, jak piszą z Kalisza do Breast. 
Zig. Świeże potworzyły się oddziały jazdy 1 
piechoty. = Dnia: 18. b.' m. .cała prawie załoga 
moskiewską wyruszyła z Kalisza w ,półndenym 
kierunku. - ; 

Teuże sam korespondent donosi, ŻE do- 
wodzący w Kalisza jen. Belgarde; wezwał do 
siebie członków byłej rady miejskiej; chaciaż ci 
dawno złożyli swe urzędowanie ji ' usiłował na- 
mówić <ieh do podpisania adresu dziękczynnego 
dla. cara, który tam krąży pd tygodnia, lecz ani 
jednego nie,otrzymał jeszcze podpisn. Obywatele 
miejscy odmówili. —,W połowie b. m. 15 ludzi 
wysłano z Kalisza na Sybir, a drugich 15 ska- 
zano w sałdaty. ew aaa TETT 


Warszawa 17. grudnia. 
(Bz) Prócz zabitego nu Walicowie d.'14. 
b. m. szpiega, którego Dziennik Powszechny na- 
żywa przez domys! Makarewiczem i" dependen- 
tem, zabito drugiego przedwczoraj. al 
Dnia 4. b. mm. wyszedł w Petersburgu ukaz 
carski, stawiający bezzwłocznie na. stopę wojen- 
ną wszystkie pułki jazdy gwardyjskiej, tudzież 
pułki pierwszych czterech dywizji: jazdy nie- 
gwardyjskiej. Równocześnie pułki 5. 6. i 7. 
dywizji jazdy mają być wzmocnione o 32 konie. 
ym sposobem ma stopę wojenną. przyjdzie '12 
pułków jazdy gwardyjskiej i. 28 pułków; jazdy 
zwykłej, razem 40 pułków. «+ A 
je i edy w ŁOdzi zginął 
śmiercią męczeńską Ja s, w mieście po- 
wiatowem Wieluniu powiesił: Moskale okropnym 
sposobem obywatela Szusterskiego, którego przed 
dwoma tygodniami : przytrzymaji byli kozaeg w 
drodze z Radomska do Prażki. W bryczce jego 
znaieziono naówczns papiery kompromitujące, o 
których jednak śp, Szusterski wcale nie nie wie- 
dział, zkąd się tam wzięły. Sąd polowy skazał tego 
ezłowieka* ną śmierć. przez powieszenie, © d. 9. w 
południe na rynku wieluńskim kazał wznieść 
szubienicę. „ Ofiara nieszczęsna dwa, razy.ispadła 
ha Ziemię podczas egzekucji, a mając ręce zwią- 
zane, połamała sobie nogi i Żebra. Żołdactwo 
moskiewskie chwyciło ją następnie i udnsiło 
przy słupie. ‘Trupa: powieszono po raz trzeci. — 
Tego" samego « dnia: : rozstrzelali tam ' Moskale 
dwóch „dezerterów, jednego praporszczyka - od 
kozaków i jednegc szeregowego od piechoty. 
Po dokonaniu seer tak okropnych, oficerowie 
moskiewscy wyprawili sobie bankiet i pili całą 
noc. Taką zwierzęcością 'odznacza |się armia 
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